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PodwycSłuie cła zbożowego w Niem
czech i Francyi

Newy a bardzo dotkliwy cios zagraca p r o d u k- 
e / i  r o l n i c z e j  naszego kraju, tej jak dotych
czas głównej podstawy jego gospodarki. Zdaje 
się już być niewątpliwem, że F rancja podniesie 
cło zbożowe z 60 centimów na 2 fr. 60 cent. 
a nawet wczorajsze telegramy do pism wiedeń
skich wznieciły obawę, że francuska Izba depu
towanych pódnieaie tę kwotę jeszcze wyżej, bu n> 
3 fr. 50 cent. Co więcej: donoszą znowu z Ber
lina, że i Niemcy podobnie postąpić zamierzają, 
że centrum ma być podwyższeniu cła zbożowego 
bardzo przychylne, że iząd to w zupełności po
dziela, i że lada dzień spodziewać się można 
w tej sprawie albo petycyi do parlamentu, albo 
samoistnych wniosków, mających wszelkie szan
se przjięcia.

W ten sposób zboże nasze będz.u miało zno
wu utrudniony zbyt do dwóch swoich najważniej
szych targu* isk, do Francyi i Niemiec, cena je
go dia naszych producentów zniży się o całą 
kwotę cła, która w tych stosunkach, w jakich 
się znajduje europejski targ zbożowy, z pewno
ścią straci nasz producent, i nie będzie mógł 
przerzucić jej na francuskiego i niemieckiego 
konsumenta.

Gzy dwa główne uaństwa zachodniej Europy 
dobrze czynią podnosząc swoje cło od zboża — 
zastanawianie się nad tem nie na w iele się przy
da. Wobec niespodziewanego wzrostu produkcyi 
roimczej w Ameryce, w obec faktu, iż rozporzą
dzając wielkiemi kapitał; m. i gospodarując na 
wielkich przestrzeniach, producenci amerykańscy 
całą robotę opędają maszynami — nakoniec wo- 
bic tak niesłychanie korzystnych stosunków 
podatkowych w Ameryce, nie sądzimy, aby za -: 
m>erzons podwyższtnie cła zbożowego w Niem
czech i Fiancy* mogło leonkurencyę amerykań
ską osłabić. To jednak pewna, że w wysokim 
stopniu zaszkodzi ono polskiej, przeważnie do 
tych krajów wywożącej produkcyi.

Trzeba zatem oglądać się za środkami. uchyle
nia tego wielkiego niebezpieczeństwa. Środków 
bezpośrednich niestety nie mamy. Z Niemcami 
jest Austrya w stosunku tak ścisłym i przyja
znym, że trudne spodziewać się jakiegoś energi
cznego protestu ze Btrony rządu austryacko-wę
gierskiego, a jeszcze trudniej oczek wać jakiego
kolwiek skutku takiego protestu. Jeżeli Bismark 
myśli o podwyższeń u cła zbożowego, lo rzecz 
jest skończona. Bo pamiętać trzbba, że nawet 
najściślejszy sojusz nigdy jeszcze nie przeszko 
dził pfusko-niemieckim politykom a zwłaszcza

dzisiejszemu ich szalowi, działać na szkodę so
jusznika, jeżeli tylko można było spodziewać się 
ztąd jakiejkolwiek dla Niemiec korzyści. Go do 
Francyi, to podobno rząd austryacki czyni juz 
pewne remonstracye, zagraża nawet odwetem 
przez podwyższenie ceł na francuskie produkta— 
jest nawet mowa o tak wysokich cłach odweto
wych, ze dzienniki wiedeńskie dają hb już nazwę 
Kampfeseolle. Mimo to jednak nie można się 
spodziewać aby te środk odwetu odniosły jaki
kolwiek skutek — francuska produkcja bowiem, 
przeważnie zbytkowna, zniesie jeszcze bardzo 
znaczne podwyższenie ceł, na jej wyroby przez 
państwa zagraniczne nałożonych. Ta publiczność, 
która towaru francuskiego szuka dla jego dobro
ci, elegancyi i gustu — potrafi wyższe cło za
płacić. Ta groźba więc może się okazać bezsku 
toczną.

Jest jednak inny środek, którego rząd chwy 
cić się musi, jeżeli chce choć w części zneutra
lizować szkodliwe następstwa zapowiedzianej pod
wyżki cła zbożowego. Tym środkiem jest r a d y 
k a l n a  r e f o r m a  t a r y f  z b o ż o w y c h  n a  ko
l e j a c h ,  zniżenie ich do możliwego minimum, 
zniesienie tyryf różniczkowych dla zboża zagra
nicznego, • które korzystając z nich przechodzi 
|ra j nasz w tym celu, aby na targach zagranicz
nych robić konkurencyę naszemu zbożu. Pod 
tym względem spodziewamy się po naszej dele- 
gaeyi energicznej akcyi w tym celu, aby nakło
nić rząd do spełniania życzeń kraju w tegoro
cznych uchwałach sejmowych tak kategorycznie 
wypowiedzianych.

Aie i to zniżenie taryf zdoła tylko częściowo 
zneutralizować złe skutki grożącego ze strony 
Niemiec i Francyi zamachu, tylko częściowo za
radzi fatalnym od dawna stosunkom naszego rol
nictwa. Trzeba pomocy własnej. Jak konkuren- 
oya amerykańska, tak też i podwyższenie cła 
zbożowego w Niemczech i Francyi, to tylko 
jeden motyw więcej do zupełnej zmiany syste
mu naszej rolnej gospodarki, i całego naszego ży
cia ekonomicznego. Kraj nasz póty się nie podnie
sie, póki z powodu przeważnej a prawie wyłą
cznej produkcyi zboża na wywóz, będzie w zale
żności od zagranicznych targów zbożowych. Nie 
można mówić o jakimkolwiek rozwo u kraju, je
żeli bilans crłoro^znej jego gospodarki zależnym 
jest od tego, czy gdzieś w sąsiedztwie jest nie
dostatek, czy zatem zagranica potrzebuje naszego 
zboża lub nie. Rolnictwo nasze cierpi nie tylko 
na powtarzaiąeych się peryodyczuie kieskach e- 
lementarnych, nie mniejsze ciosy zadają mu nie
raz nuk uacye na targach zbożowych zagrani
cznych. Rolnik, który obfitego zbioru pszenicy 
i żyta sprzedać nie może, albo sprzedać je mu
si poniżej Ceny produkcyi, jest prawie w tem 
samem położeniu, jak gdyby go była spotkała 
klęska elementarna. I  dla tego też wyzwolenie 
oJ targów zagranicznych omsi być głównym celem 
naszych usiłowań.

A celu tego nie dopniemy inaczej, tylko przez 
zmianę systemu gospodarki, przez umniejszenie 
produkcyi zboża, a zwrot ku produkcyi mięsa, 
ku roślinom przemysłowym, wreszcie przez pod
niesienie przemysłu krajowego, któryby zw ę- 
kszył miejscową konsnmcyę produktów rolniczych. 
Nie przestaniemy powtarzać: wyłąi zność rolni
cza nas.-,ej ekonomii kratowej jest dla samego 
rolnictwa zabójczą prowadzi je do zupełnej ruiny, 
zgubną jest dla całego kraju. Dwadzieścia już 
lat minęło od chwili, gdy Józef Supiński w zna-

komitem swem dziale ootrzegał kraj, że gospo
darstwo wyłącznie na wywóz zboża obliczone, 
jest przeciwne praw ałom  przyrody, że wywożąc 
całe plony nasze, wy wozimy ojczyznę. Z entuzjaz
mem przyjął kraj jego pracę, wszystkie pisma 
rozbrzmiewały pochwałom' i uznaniem, na wszel 
kich pąbłiczaych zebraniach można było słyszeć 
domorosłych ekonomistów, s t r  ycych się w piórka 
zasłużonego pisarza, i podających jego myśli za 
swoje, a dz:ś po dwudziestu latach stoimy pra
wie na fjm  samym punkcie co wówczas, lak
dawniej tak i teraz wywozimy ziemię ojczystą,
jai dawniej jesteśmy z całym na6zym bilansem 
ekonomicznym zależni od tbgu, c/,y zagranicą 
jest urodzaj lub niedostal ek, czy gdzie podwyż
szono lub zniżcipo cła zbożow e, czy Ameryka ma 
większą lub mniejszą zwyżkę wywozu, jak dawniej 
tak i teraz staje przed naszym gospodarzem alterna
tywa: albo był nieurodzaj, więc me ma co sprze
dawać, albo był urodzaj, lecz nie ma komu sprze
dawać. To tez w końcu, po latach, sprzedaje o d , 
ale już samą ziemię, po ojcach odziedziczoną 1
I kraj — dumpy z tego, że jest rolniczym, pa
trzy dziś na upadek swego rolnictwa, i na ko
nieczne jego następstwo: wywłaszczenie! Da
lej tak być nie może. Zmiana całego systemu 
ekonomicznego kraju jest kwestyą życia lub 
śmierci.

Depulacya Sejmu galioy.skiego, złożona pod 
przewodnictwem marszałka Z y b l i k i e w i c z a  
z posłów sejmowych biskupów Dunajewskiego i 
Sembratowicza, hr. Alfreda Potockiego, Leona 
Cnrzanowskiego i ks. Władysława SapieLy — 
dzisiaj mieć będzie posłuchanie u cesarza w Bu- 
da-Peszcie. Celem deputaeyi jest jak wiadomo 
podziękowanie cesarzowi za pomoc w czaue po
wodzi, i zalecenie łasce cesarskiej uchwał sejmo
wych w sprawie dalszej pomocy, tudzież w spra
wie regulaeyi rzek.

Pesłer Lloyd  w wieczurnem wydaniu poświęca 
tej deputacyi osobny artykuł, w którymi wspomi
na o coraz ściślejszych węzłach, łączących kraj 
nasz z monarchą — streszcza uchwały sejmowe, 
które spowodowały deputacyę i wsDomina o pod
niesionych obtatnimy czasy obawach, że uchwały 
te nie otrzymają sankcyi. Zamieszcza też ustęp 
z listu „wybitnego polskiego polityka" — który 
pisze: „W tym kraju nic nas już zadziwiać nie 
inoże — w kraju, w którym najwyż^a władza 
trzeciego dnia po wspomnianej katastrofie powo
dzi i wobec olbrzymich rozmiarów nieszczęścia, 
z pewnością władzom znanych, proponowała ja-; 
ko pomoc państwa 3000, mówię trzy tysiące zł 
w. a !“ Podnosząc wielkie dla kraju zasługi m ar
szałka Zyblikiewicza — pisze dalej- „Spodziewa-' 
my się, że marszałek Zybltkiewicz nowej odwagi 
i nowej siły zaczerpie do dalszej wytrwałej dzia
łalności, jeżeli przekona się o niezmiernym po
stępie Węgier, który się zawdzięcza w pierws tym 
rzędzie energicznemu patryutyzmowi węgierskich 
mężów stanu. A tem łatwiej będzie mu zbadać 
tajemnicę węgie skiego postępu, że sam pochodzi 
z d o b r e j  s t a r e j  s z k o ł y  n a r o d o w e g o  
l i b e r a l i z m u ,  który ma tyle w sobie twór
czej siły, a utrzymał się w Węgrzech do tej po
ry w całej pełni swej siły. Prawda, że w kra
jach austryackicb stosunki obecne nie sprzyjają 
liberalizmowi — że konserwatyzm ma pierwszy 
głos, J e  jak znamy marszałka Zyblikiewicza, od

łączy on się cd tego konserwatyzmu w chwili, 
gdy ten wyitąpi lako wcielony wróg liberalizmu, 
a więc i ;ako nieprzyjaciel t e g o  tradycyjnegu 
polskiego konserwatyzmu, który zaledwie lekkim 
odcieuiem od liberalizmu się różni."

Po tych uwagach bezimiennego polskiego po
lityka pisze Pester Lloyd od siebie..

„My z naszej strony witamy reprezentantów 
Galicyi z tą serdecznością, jaka między uboma 
sąsiedniomi królestwami od wieków istniała. a 
która właśnie wobec owego wstecznego prądu, o 

jakim auror powyższego nstu wspomina, podwój
nie jest potrzebną. Wraz z autorem spodziewamy 
się, żb przykład Węgier w Galicyi będzie czyn
nie naśladowany i że kraj ten wkrótce przedsta
wi widok tak pocieszający, jak go skreśla żywe- 
mi barwami pclski patryota, pisząc o stanie na
szej ojczyzny."

Bierzemy za słowo redakcyę kierującego orga
nu węgierskiego. Pragniemy najlepszych, serde
cznych stosunków obu krajów, ale raJzibyśmy, 
aby ta życzliwość, jakiej Pester Lloyd  dał wy
raz, objawiła się także i w czynach A wiadomo, 
że Węgrzy ostatnimi czasy ciężki cios zadali 
dwom u nas gąjęziom przem ysłu: naftowemu i 
gorzelnianemu, swoją do oetateczności posuniętą 
egoistyczną polityką ekonomiczną.

Władze skarbowe a przemysł nanowy

I /w ó w ,  3 grudnia

—  Tomy całe mógłby wydać, ktoby zebrał to 
wszystko, co napisano, i wydrukowano o tem, jak 
nasz nieszczęśliwy przemysł naftowy musi walczyć, 
aby konkurować i  potęźuą Ameryką, z Kauka
zem itd. Zd iwałoby się więc, że już wyczerpaną 
jest jeremiada na ten temat, lecz tak nie jest, 
gdyż oto nowy przyczynek:

Według § 19 ustawy z dnia 26 maja 1882 r.
1. dz. u k, 55 o podatku spużywczym od nafty, 
ąje powinna szerokość t. z. obszarów kontroli 
wynosić po nad p i ę ć  kilometrów od lokalu, za
wierającego fabrykę nafty, a wszelka uafta po za 
lq granicą się znajdująca, może być przewożoną 
i na składzie trzj maną. boa przyłąi zaatw ’o  niej 
t. z. „bolety wywozu" — czyli dowodu jej po
chodzenia i opodatkowania. Mocą tedy tego pa
ragrafu, nie powinna też n tn* znajdująca się na 
dworcach kolei we Lwowie, oddąlonych o siedm 
kilometrów od jedynej we Lwowie znajdującej się 
fabryki nafty (koło rogatki Łyczakowskiej) pod
legać kontroli c. k. organów skarbowych i do 
piero wtedy wolnoby wspomnianym organom do
magać si.t pokazania sobie t. z. „bolety* do niej 
należącej, gdyby ją rzeczywiście w granicę lwo
wskiego obszaru k< ,reli tdąsuo, która to
granica powinnaby Lyć nakreśloną przez pewien 
punkt ulicy Gródeckiej.

Cóż się jednak dzieje? Lwowakack. straż skar
bowa, dla której zdaje się nie istnieje powołana 
ustawa, d k  innych obywateli święta, straż ta me 
chcąc się fstygować kontrolowaniem na ulicj na
fty wchodzącej w obszar kontroli, odbywa rewi- 
zyę na dworcach i w raz’e przybycia na dwo
rzec transportu nafty, przypadkowo i chwilowo 
nie posiadającego bolety, wydaje zarządowi dwor
ca z a k a z  w y p u s z c z e n i a  n a t t y  z d w o r 
ca, skutkiem którego nafta zostaje na dworcu 
t y g o d n i a m i ,  bo chociażby właściciel jąj do

starczył niezwłocznie dowodów, iż podatek od 
niej ZRpłacił i brakującą boletę odszukał, prze
cież przyznanej powolności c. k. władz skarbo- 
wycn, c o f n i ę c i e  zakazu w jpuszczenia jej z 
dw orca nie przychodzi, aż za jakie d n i  k i l k a 
n a ś c i e ,  a lymcza&em ZLaczna część nafty, zo- 
stawjunej na słońcu wycieknie, nadto zarząd 
dworca zali za ogromne koszta „okładowe" od 
nafty leżącej na jego gruncie.

Trundoby wyliczyć i opisać nieprzyjemności i 
straty wynikające dla producentów z tej manipu
lacji c. L organów skarbowych, lecz zwracamy 
uwagę władz wyższych, ie manipuiacya jeszcze 
z tego powodu sprzeczną jest z ustawą, iż wła
dza obowiązaną jest zakwestionowaną naftę „o d- 
d a w a ć  ńo p r z e c h o w a n i a  u r z ę d o w i  
g m i n n e m u ,  k ł a d ą c  j ą  w m i e j s c u  ci e-  
n i s t e m  i od p o ż a r u  b e z p i e c z n e m " ,  nie 
zaś zostawiać .ą na słońcu, w miejscu otwartem, 
zkąd, jeżeliby byra rzeczywiście przemycaną, 
mógłby pierwszy lepszy najemnik podwierrić w 
nocy beczki i naftę w mch zawnr>ą wypuścić, 
przez coby znikł ćorpus deliełi, jak to już nieraz 
zdarzało się

Jako ilustracya opisanego postępowania c. k. 
organów skarbowych, niech posłuży fakt nastę
pujący, za którego w.arygodność ręczę:

Pewien znany fabrykant kolomyjski posyłał 
transpoit patty do Stsnis/awowa a bolety przyle
pił do listo przewodowego, do Stanisławowa adre 
Bowanego. Ponieważ jednak kopiec stanisławow
ski części tego transportu z braku gotówki me 
przyjął, przeto fabrykant polecił telegraficznie, 
aby część nieprzyjęta posłaną została do jego 
magazynu lwowskiego, p o ł o ż o n e g o  po za 
g r a n i c ą  o b s z a r u  k o n t r o l i ,  utrzymywane
go wiaśnie na ten cel, aby w nim umieszczać 
naflę, o którą z kupcami spory się toczą. Posłał 
zaś ją tam dlatego, bo c. k. org; i ■> skarbowe 
wzbraniają odwożenia napowrót opodatkowanej 
naity do fabryki, z której pochodziła. Nafta wspo
mniana przybyła na dworzec kolei lwowsko-czer- 
niowieckiej we Lwowie p r ę d z e j  niż jej właści
ciel zdołał odebrać od kupca stanisławowskiego 
boletę do niej należącą, przy oryginalnym liście 
fracntowym przyklejoną, Skutkiem lego spóźnie
nia zostały dwie beczki tej nafty na dworcu lwow
skim przpz c. k. straż skarbową zatrzymane pra
wie trzy ygodnie, cbociaż właściciel złożył do 
48 godzin kaucję w kwocie 100 złr., a do  4 
d n i dowiódł boletami i dokumentami, że> akcyzę 
od n :cb zapłacił Skutkiem tak długiego wstrzy
m ania: 1) zapłacił nieszczęśliwy właściciel tych 
dwóch beczek nafty w a r t o ś c i  48 złr. w for
mie kaueyi, składowego, wynagrodzenia za manco 
itd. kwotę 164 złr. wyraźnie: sto sześćdziesiąt 
cztery z łr .; 2) c. k. urząd .skarbowy żąda po
nadto od niego wysokiej grzywuy, jakby nie był 
zadowolóny, ze fabrykant tylko 164 złr. stracił.

Mam nadzieję, ze wyższe władze wglądną 
w całą tę manipulację lwowskiej straży skarbo
wej i jako nieprawną usuną.

Szkoła w Zakopanem.

(Dokońozenie)
W ciągu b. r. szkolnego przyjęto 65 iiczaiow. 

Uczniów półdziennych było dwóch. W b. r. szkol 
n jm  nmarł jeden z najzdolniejszych uezp'ów IV 
roku oddziału ŁiolufcJaego, Franciszek Walczak.

D R U G I  T O M ,

16)
P O W I E Ś Ć .

Podał do druku

A u t o r  „P l o t e k  i  P r a w d u

(Dolny eią*.)

— Ja nie skończyłem—upomniał się p»n Seweryn.— 
Aby nie hańbił imienia Brwickich, trzeba go więc wypra
wić gdzie za morze, jak radzi Adam, a kupić mu posz- 
port cudzy, niech tam pod obcem jedzie nazwiskiem. Niech 
kto z nas odwiezie go do Hamburga i wsadzi na okręt pły
nący do Nowego-Yorku, albo do Melbourne. Dać mu na 
drogę kilkanaście dolarów a jak stanie w Ameryce lub Au
stralii, niech się weźmie do pracy, albu niech ginie z głodu— 
to już jego rzecz.

— Jabym mti caętnie paręset dolarów rocznie posyłał, 
byle do Europy nie wracał—odezwał się p. A d a m . —Seweryn 
dobrze radzi

— P raw ni' prawda! odezwało się kilka głosow.
— Gdybyśmy skórę zdarli z siebie aby go wyra

tować, to o r znowu za rok zabmie w d ług i! — zauważył 
p. Paweł.

— Do Ameryki z n im ! wyprawić, odstawić nawet 
jezli potrzeba!

— A jak nie zechce iech_ić?
— H oho! m usi! wszak wie co go tu czeka: k rym inał!
— Już ja go wyprawię! — ofiarował się p. Adam.

Ale swoją drogą ponieważ nas wrzystkich wplątał w te
brudy, trzeba objąć administrację jego majątku i ułożyć się 
z jego wierzycielami w tor sposób, aby po .przedamu Mia- 
nowa i klucz* Podbarańskiego nikomu nie pozostał winien 
ani grosza—oprócz nam

— Na cóż to? — zapytał p. Seweryn. — Wyparłszy
się go i wyprawiszy za morze, nie mamy już potrzeby mie
szać się w te brudy.

— Ależ tti Brwicki zawsze i nie możemy dopuścić, 
aby taką pamięć zostawił po sobie!—odparł p. Cyprysu —

f
Mem zdaniem, administracyę jego majątku, czy likwidację, 
trzeba komuś oddać z po-za rodziny, któryby przeprowadził 
układy z wierzycielami podług danych mu przez nas wska
zówek.

— Zgoda! zgoda!
— Dobrze, ale układy te prowadzić będziemy nie dla 

ratowania Ignacego, ale tylko dla honoru nazwiska—a Ignar 
cy jest już dla nas obcym! Wyjadzie jako obcy i pod ob
cem nazwiskiem na drugą półkulę i nie ma go już dla nas! 
Przestał być naszym krewnym, nie mamy krewnego tego 
imienia — nie żyje!... Ozy tak?

— ' j ak,  tak!... zgoda! — odezwało się kilka głosów.
— H a, to i ja  się zgadzam ... skoro tak chcecie — 

odezwał się wreszcie gospodarz. I  po chwili dodał drżącym 
głosem, a z dziwnie uroczystym jakimś wyrazem, pełnym 
głębokiego sm utku: A wi ęc. . .  a więc Ignacy przestał od 
tej chwili być naszym krewnym!

— Umarł dla n a s!
— Umarł! — zawołano grobowym chórem.
— Umarł!
— I cisza cmentarna nastała w zgromadzeniu na dźwięk 

tego słowa. Dreszczem tajemnym przebiegło ono po ner
wach każdemu z obecnych.

— U m a r ł...  umarł... ledwie dosłyszalnym ozeptem 
powtorzono jeszcze.

— Czekajcie! jeszcze jedno! — zabrał głos nagle p. 
Marceli. — W iecie, że w jkradł majorównę Wartyńską. 
Mówią, że już po ślubie z n ią, inni mówią, że nie... Jeśli 
ślub się odbył, to gdzieś pukryjomu.... Bądź co bądź, to je
dynaczka — a niech się major gniewa jak chce, to córki 
przecież nie wydziedziczy kiedyś pewnie da się przebła
gać, tenił >rbzit)j, że go łączyła serdeczna przyjaźń z ojcem 
Ignasia. Mająti k majora, to najmniej półtora- miliona w zie
mi —  a i kap tjły  podobno bardzo znaczne są .. .  . Cóż bę
dzie , jeśli major zechce popłacić długi Ignasia ?

— Major sparaliżowany, podobno — podobno o świę
cie bożym nie w e  i m oże. . .  może przytomności już nie 
odzyska.

— Tem-ci-bardziej. Jeśliby major umarł, panna klau- 
d y a , iako jedyna spadkobierczyni, będzit mogła bezzwłocz
nie rozporządzać majątkiem

— W  takim razie nie ma mowy o Ameryce i trztoi

być przygotowanym, że I  ̂ uaś jeszcze dłuższy czas będzie 
naszą zakałą, dopóki majątku swej żony me strwoni

-Ar^^jaśli major żyje, to Ignaś także nie da •§ wy
prawić za morze, tylko wyczekiwać będzie jego śmierci....

— To się może nie doczoita. Jo słyszałem, że majo
rowi już się polepszyło.

_  W iąkim razie, trzeba, aby ktp pojechał do mam- 
ra i cala mu wyjawił prawdę, co grozi jego zięciowi, je
śliby o n  jego długów nie chciał teraz spłacić... Jeśli powie 
stary, że nie chce — to bądź-eo-bądź, trzeba będzie Igna
cego wysłać za morze.

— Z żoną?
— Z żoną, czy bęz żony — to mniejsza: , eśli z nim 

jechać zechce, niech jeifzie. Ale trzeba jej powiedzieć, co 
to za ptaszek!

— Kto pojedzie do majora?
— Któż inny, jak nie stryj Robert.
— Stryj , stryj pojedzie!
— Ach 1 moi drodzy, cóż to za przykre poselstwo !
— Przykre, nad wszelki wyraz przykre, ale któż je 

godnie spełnić potrafi, prócz ciebie!
I  ze wszystkich stron poczęto błagać i nalegać, dopó

ki pan Robert zwiesiwszy głowę, nie odrzekł z < iężkiem we
stchnieniem :

— Pojadę.
** *

Smutny i stroskany Seweryn w raca ł do domu księży
cową nocą. Żwawo pomykały rącze koniki po gładkiej jak 
stół równinie, a on, zapatrzony w daleki w idnokrng, chciał
by w tem półświetle srebrzystego blasku dojrzeć ukochaną 
swą Sosnówkę; w nocnym mroku chciałby dostrzedz świa
tło w oknach swego dworku, ile rayy księżyc sgryje się za 
chmurę.

Ciężkie jakieś i uieodgadnione tłoczyły mu serce prze
czucia. Dręczył go niepokój o chorą żonę, którą zastawił 
pod opieką brata, dręczyła go również pay&l o konieczności 
wyjawienia Olesiowi, bolesnego nąd wyraz ciosu, jaki tegoż 
spotkał. Odczuwał, jak straszną będzie dlań wieścią por ma
nii Klaudyi, z którą tak serdeczne wiązało go przywiązanie, 
miłość młodzieńcza, pierwsza w życiu, nie wysłowionego 
pełna uroku i poezji...

Krucheż to szczęście ludzkie! . . .  Przebiegi Seweryn 
myślą pamięć tych trzech lat słodkiearo, domowego pożi cia, 
pieścił i rozraniał serce wspomnieniami szczęścia, którego 
rychły przeczuwał już koniec. Nie łudził się on bynajmniej 
cc do groźnego stanu zdrowia ukochanej żony. Wiedział że 
lekarze wyprawiają do W łoch, do Szwajcaryi tych najczę
ściej , w których wyzdrowienie nie wierzą. Wiedział o tem 
że z wszelką już prawie należy żegnać się nadzieją, a wo
bec żouy starał się z wypogodzonein czołem mówić o przy
szłości i udawał, że podziela te jej różowe projekty i po
mysły, które tak bujnie zwykle wyrastają w umyśle sucho-
tuikÓW.

Czytywała teraz pilnie włoskich poetów i puszczając 
wodze artystycznym jakimś prądom wyobraźni, marzyła 
o tych wszystkich arcydziełach sztuki i cudach natury i 
o tem upajającem powietrzu italskiego nieba, które w jej 
marzeniu nie tylko balsamiczną wonią zagoić miało jej po
szarpane płuca, ale ją i jej męża spotęgowaneru jakiemś 
natchnąć uczuciem m iłości, rozkoszy, szczęścia.

— Ty mnie tam bardziej kochać będziesz. Obaczysz!
— Ja cię kocham nad życie , najdroższa!
— 0 !  ty mnie tam jeszcze pokochasz bardziej.... I ja

ciebie — choć mi się dziś wydaje, że bardziej kochać nie 
można.... Jakżem ,ia szczęśliwa!

I lśniącemi oczyma suchotnicy, rozwartemi szeroko, 
tonęła gdzieś, w czarownych widziadłach wyobraźni....

— Szczęśliwa... szczęśliwa.. • powtarzała coraz ciszej, 
jakby sama do siebie.

Co za ból w jego sercu ! Łzy cisnęły mu się do oczu; 
zaledwie siłą męzkiej woli powstrzymać j“ zdołał

Pochylił się do jej nóg, w fałdach j bj sukni twarz 
ukrył, aby nie wyczytała mu z twaizy, co w i USZy jego 
się dz'nje.

Na głowie jego pieszczotliwie złożyła ręce, bawiąc się 
jego włosami.

^aczęśliwa, uie uczuła bolesnego dreszczu, który go 
przebiegał od dotknięcia jej d łon i, od jej pieszczot, od jej 
słów i brzmienia jej głosu!

— w Soffentś, najdroższy. . .  (C. d. n.)
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Wystąpili wśród roku szkolnego: Stanisław Krze
ptowski, Maciej Żeglin, Józet Słupski, Kazimierz 
Mierzwiński i Jędrzej Ka°pruś. Wydalono z za
kładu w ciągu b. r. szkolnego: Zygmunta Dzier
żanowskiego, Józefa Stokłosę, Jana Gąsienicę i 
Jana Rybkę.

Według religii było: 66 katolików i 1 prote
stant.

Według narodowości: 66 Polaków i 1 Niemiec.
Według wieku: 1 uczeń 11 lat, 2 uczniów po 

12 lat, 1 uczeń 13 la t, 6 uczniów po 14 lat,
17 uczniów po 15 la t, 12 uczniów po 16 lat,
5 uczniów po 17 lat, 7 uczniów po 18 lat, 3
uczmów po 19 lat, 2 uczniów po 20 lat, 1 uczeń 
21 lat, 2 uczniów po 22 lat, 1 uczeń 23 lat, 3 
uczniów po 25 la t, 1 uczeń 26 lat, 2 uczniów 
po 27 la* 1 uczeń 29 lat.

Jeden uczeń (z egzaminem dojrzałości ze szkół 
realnych) ukuńczył całą naukę teoretyczną i na
był wiadomości najelementarniejszych w rzeźbie, 
stolarstwie i tokarstwie.

Z dwóch uczniów półdziennych, jeden uczę
szczał na naukę rysunków i modelowania, a dru
gi na naukę rzeźbienia. Na naukę fachową dla
rzeźbiarzy w drzewie uczęszczało na rok pierw
szy 8 nczniów, na rok drugi 9 uczniów, na rok 
trzeci 5 uczniów, na rok czwarty 4 uczniów. 
Z tych 4 uczyło się rzeźny figularnej kościelnej, 
7 rzeźby figuralnej, 15 rzeźby ornamentalnej. 
Na naukę fachową wyrobu mebli i galanteryjne
go stolarstwa uczęszczało na rok pierwszy 6 u 
czniów, na rok drugi 5 uczniów, na rok trzeci 
2 uczniów, na rok czwarty 2 uczniów.

Na naukę fachową tokarstwa i pojedyńczej 
rzeźny uczęszczało na pierwszy rok 9 uczn.ów, 
na drugi rok 1 uczeń, na trzeci rok 2 uczniów, 
a na czwarty rok 1 uczeń. Na kursie przygoto
wawczym (kurs zimowy) było 28 uczniów, z któ
rych w kursie letnim  2 3 , na I rok trzech od
działów przyjęto.

Ta  stypendystów jeden, nazwiskiem Gustaw 
Finger, otrzymał miesięcznie 15 złr. z Minister
stwa wyznań i oświaty. Pięciu, a mianowicie: 
Franciszek Zajdel, Józef fiiisch, Michał Ghaszcze- 
wicz, Jan Gieralt i Roman Terczka otrzymali po 
15 złr. miesięcznie z Wydziału krajowego, Ale
ksander Magiera 10 złr. również z Wydziału kra
jowego; Tadeusz Hyszko 15 złr. miesięcznie z ma
gistratu m iasu W ieliczki, a wreszcie Stanisław 
Jarząbek 5 złr. miesięcznie z Tow. tatrzańskiego 
w Krakowie.

Zarząd szkoły przyznał w b. r. szkol, uczniom 
szkoły fachowej za ich wyroby praktyczne w pra
cowniach kwotę około 1.400 złr.

Z balu, urządzonego w dniu 29 lipca r. z. 
z powodu poświęcenia nowego gmachu szkolnego, 
zeDrano kwotę 448 złr 72 cent., z czego 12 u- 
czniów przez 9 miesięcy dostawało obiad.

Go do środków naukowych i narzędzi, powię
kszono znacznie bibliotekę zakładową, która liczy 
obecnie 65 dzieł oprócz czasopism. Niemniej po
mnożono znacznie środki, do nauki rysunków po
dług modeli i do nauki modelowania. Szkoła 
otrzymała modele drutowe, wartości 64 zł. 10 ct. 
i 90 sztuk odlewów gipsowych w wartości 170 
złr. Dla nauki rzeźbiarstwa i tokarstwa sprowa
dzono z Muzeum przemysłowego m.ejsk ego ze 
Lwowa 18 sztuk modeli drewnianych w wartości 
67 złr. 10 cent Wartość narzędzi przysłanych 
w b. r. szkol, wynosi 508 złr.

Szkołs posiads 80 sztuk modeli drewnianych, 
350 sztnk modeli gipsowych, 21 sztuk modeli 
drutowych.

Wartośó wszystkich środków nsukowyeh wy
nosi razem 1.470 złr.

Do nauki praktycznej posiada szkoła 2220 na
rzędzi , 17 warsztatów stolarskich, 31 rzeźbiar
skich, 5 pojedyńczych (Arbeitsbanke), 6 tokar
skich, a pomiędzy tymi 2 owalne. Wartość wszyst
kich narzędzi wynosi razem 2.300 złr. Wartość 
urządzenia szkolnego 360 złr. Z ministerstwa wy
znań i oświaty otrzymała szkoła na rok 1884 ua 
zakupno środków do nauki i na wydatki kance
laryjne 750 złr. Z Wydziału krajowego otrzymał 
zakład bezprocentową pożyczkę w kwocie 1.000 
złr., płatną w pięciu ratach rocznych. Towarzy
stwo tatrzańskie w Kraków.e pokrywa wydatki, 
dotyczące utrzymania lokalów, czyszczenia ich, 
opalania i oświetlania.

Ze znaczniejszych robót wykonano:
Ołtarz (z drzewa dębowego) według rysuukH 

architekta p. Mayredera w Wiedniu, do zamkowej 
kaplicy hr. Hompescha w Rudniku. Meble do 
sali jadalnej (z drzewa świerkowego) dla hr. Kra
sińskiej, według rysunku kierownika szkoły. Ró
żne meble z drzewa jesionowego i świerkowe
go, dla prof. dr. Ignacego Baranowskiego, we
dług rysunku kierowuika szkoły. Do kościoła 
w Stojanicach wykonano rzeźbę Chrystusa, we
dług szkicu p. J. Galetha. Według szkiców te
goż nauczyciela wykonano różne mniejsze figury, 
płaskorzeźby i Krucyfiksy. Wykonano również 
wielką liczbę mniejszych artystyczno-przemysło- 
wych przedmiotów ze stolarstwa budowniczego i 
różne meble, rysunku kierownika szkoły. W ro
bocie jest wielki ołtarz w stylu gotyckim, dla 
gminy Chochołowa, wedłng rysunku kierownika 
szkoły (figury według ryounku nauczyciela p. J. 
Galetha).

Co się tyczy frekwencyi szkolnej, to od roku 
założenia szkoły (1879), wzmaga się ona nieu
stannie. W roku 1879 uczęszczało do szkoły 16 
uczniów; w roku 1879/80 uczęszczało do szkoły 
21 uczniów; w roku 1880/81 uczęszczało do 
szkoły 29 uczniów: w roku 1882/83 uczęszczało 
do szkoły 42 uczniów; w roku 1883/84 uczę
szczało do szkoły 57 uczniów.

Cyfry te najwymowniej świadczą o pomyślnym 
rozwoju szkoły i skutecznej działalności sił nau
czycielskich. Działalność tę uznał też w r. z. te
chniczny inspektor, radca dworu dr. Em ^r. któ
ry ścisłą przeprowadziwszy mepekcyę we wszyst
kich trzech oddziałach zakładu, najpochlebniejszą 
złożył o jego stanie relacyę, a na tej podstawie 
Ministerstwo wyznań i oświecenia wyraziło uzna
nie tak kierownikowi szkoły panu F. Neuzilowi, 
•ak i całemu gronu nauczycielskiemu.

iraioifliiicya Jowoj Moru".
Wiedeń, 2 grudnia. 

(W i, tsiorek Mickiewiczowski).
(A. Z.) Polskie akademickie stowarzyszenie 

nOgnisko41 Święciło przy wapóładxiale reprezen

tantów wielu towarzystw sławiańskich, tiadycyo- 
nalnym wieczorkiem muzykalno-dekla macy jnym, 
nieśmiertelny pamięć, największego wieszcza, 
Adama.

Koncert odbył się w pięknej sali Gartenbau- 
Oeselldchuft. Publiczność, jak zwykle, licznie się 
zebrała, by oddać hołd należny patryocie-poecie. 
Po przemówieniu i przywitaniu gości przez pre
zesa towarzystwa p. Ryxa, odegrał p. Kochano
wski ze znakomitą wprawą „Cavatinę“ Raffa i 
prześliczną legiendę Wieniawskiego. Największy 
jedne,k poklask znalazł „Oberek" tegoż kompozy
tora, który p. Kochanowski musiał na ogólne żą
danie powtórzyć. Panna Majeranowska odśpiewa
ła z wdziękiem kilka piosnek Chopina, a pro
fesor Ciol, wyborny pianista, zebrał szczeie o- 
klaski za świetne wykonanie „Walca" Wieniaw
skiego i Melodyi Rubinsteina. Pan Zenner odde- 
klamował wybornie legendę „Pierwszej miłości" 
Asnyka, i przyczynił się znacznie do uświetnie
nia koncertu. Po wyczerpaniu programu wszedł 
ua estradę dr. St. M a d e j s k i ,  poaeł do Rady 
państwa i przemówił w te słow a: (podług ste
nogramu)

„Piękny to rys w życiu narodów, jeżeli swym 
wielkim i zasłużonym mężom stawiają pomniki, 
a w uroczystych obchudach oddają im miłość i 
cześć. Objaw to poważny, jeżeli społeczeństwo 
święci pamięć narodowych geniuszów i szuka o- 
gniw, nawiązując minioną przeszłość z przyszło
ścią do jednego łańcucha. Widzimy to u tych 
wszystkich narodów, które wzbiły się po nad 
zwykły poziom duchowy, których społeczeństw'■ 
zatknęło drugoskazy na drodze postępu i cywili- 
zacyi.

Do tych narodów bezsprzecznie i my należy
my. Przyświecaliśmy św>atu całemu niegdyś dziel
nością naszych geniuszów, głębokich myślicieli, 
dzielnych bohaterów walczących za religię i wol
ność. Że mimo to naród ten zachwiał się w po
sadach i utracił byt — czyż mielibyśmy zwątpić! 
Po dwakroć runął i legł w grobie żelazną stopą 
zwycięzcy zdeptany. Ale w zgładzonych tkwi iskra 
życia i głęboka wiara w życia odrodzenie. W hi- 
storyi i poezyi uczyć się nam przeszłość miło
wać, tam czerpać wiarę w przyszłość. Długą bar
dzo i zmienną losu koleją błąkali się Grekowie, 
zanim odżyli — a i dziś jeszcze budzą się dopiero 
z uśpienia długo trwającego, a czarą, z której 
napawa; się naród duchem nieśmiertelności, były 
i są zawsze i wszędzie dzieła ojczystej i rodzimej 
poezyi. Myśl nasza buja dziś około ducha wiel
kiego poety. Niezrównany mistrz słowa, wygna
niec i współczesny świadek gasnącej ojczyzny 
przeczuł smutne jej losy i w przecudownym poe
macie, w tej epopei narodowej, Mickiewicz prze
kazał potomności na wieki tę Polskę opromie
nioną, ukochaną przez niego, ucząc nas, jak win
niśmy ją kochać. Ojczyste dzieje i poezya rodzi
ma — oto dwie pochodnie, które przyświecały 
mu w ciemnościach i przy ich blasku wytężył 
wzrok swój i czerpał z tej obfitej skarbnicy my
śli. Takie tam piękne słowa, że nawet obcy nam 
zazdroszczą, taka tęsknota, tyle prawdy i życia 
obok głębokiego polotu myśli, a tak wszystko 
swoje, tak znane, rdzenne, ciepłe, ogrzewające, 
bo w miłości ojczyzny poczęte, a wiarą w przy
szłość i uisśmirrtelnośó owiane. Tb wiara — to 
podwalina bytu narodowego, to fundament wszy
stkiej narodowej pracy. „Bez serc , bez ducna, 
to szkieletów ludy!" Kiedyż i komuż snadniej 
czerpać wiarę i ducha, jeżeli nie tobie młodzieży 
polska, u której zimne zapasy z życiem uczuć 
jeszcze nie zwarzyły, wtenczas, gdy „orla lotów 
twoich potęga, a jak piorun twoje ramię", (grzmią
ce oklaski.)

Z dzienników rosyjskich.

(O stosunkach kościoła katolickiego.)

Szumnie a odważnie St. Ptters. Wied. wy
stępują przeciw Journal de St. Peters, w spra
wie deputacyi unickiej:

„Spóźnione „wyjaśnienia" Watykanu — pisze 
dziennik rosyjski — na które wczoraj zwracaliś
my uwagę, napełniły radością nasz organ polityki 
zagranicznej. Journa7 de St. Peters, wica obja
śnienia, podane w Osserwałort: Romano, jako u- 
pragnione i oddawna oczekiwane usprawiedliwie
nie przyjaciela, co do rzuconej nań potworzy. — 
Uszczęśliwieni jesteśmy — mówi Journal de St. 
Peters. — że półurzędowy organ tronu apostol
skiego nareszcie zdecydował się odezwać, ażeby 
sprowadzić do rzeczywistego znaczenia złośliwe i 
potwarcze przesad, dzienników Katolickich. Nie 
dziwi nas wcale radość, doznawana przez Journal 
de St. Peters, —mówją Wiedomosti — z powo
du obrony wła0nej, wydrukowanej przez Waty
kan; nie dziwi nas także gotowość, z jaką nasz 
organ polityki zagranicznej ukłony zasyła kuiyi 
rzymskiej, przepraszając ją, że skutkiem milcze
nia Watykanu zmuszony był dać mu nieprzyje- 
mbą przestrogę. Ale stanowczo zadziwia nas śmia
łość, z jaką gazeta rosyjska, chociaż w języku cu
dzoziemskim wydawana, pozwala sobie twierdzić, 
że gniewny chór głosów, który się rozległ w pra
sie rosyjskiej, a nawet zagranf znej, z powodu 
poselstwa polsko-unickiego do papieża, jest ni- 
czena więceE tylko „intrygą polską".

Śmiemy upewnić nasz organ polityki zagrani
cznej — twierdzą Wiedomosti — że wydawni
ctwa rosyjskie i zagraniczne, oburzone na pątni- 
ctwo polityczne, |asniejsze mają pojęcia o intry
dze polskiej, w Której interesach leżało przywró
cenie książąt duchownych w Polsce, tak miłości
wie aprobowane przez nasz organ stosunków 
między narowodych.

Intryga polska, której nici były zawsze w rę
ku książąt duchownych, powinna się cieszyć z 
tego „pokoju" między kuryą aiządem  rosyjskim, 
który winna uważać, jako zwycięstwo partyi poi- 
sko-katolickiej w odzyskaniu autonomii katolic
kiej. [ntryga polska jest zainteresowaną w zacho
waniu tego „pokoju" pod którego skrzydłami mo
że reorganizować kadry swego rionda; nie ma 
ona wyrachowania żadnego w w ywoływani nie
zgody między kuryą a rządem rosyjskim, gdyż 
waśń mogłaby sprow adzi utratę swobód, świeżo 
zdobytych. Intryga poiska winna przeciwnie sta
rać się do upadłego o usunięcie motywów do tej 
niezgody, zatuszowując i łagodząc każdy nieostro
żny krok kuryi. Powołanie się więc Journal de 
St. Peters, na czteromiesięczne przemilczenie o 
pielgrzymce katolickiej jest bardzo nietrafne: me
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mówić o tym fakcie, ukrywać go — było to przed
miotem wyraźnej troski intrygi polskiej.

„Daleko trafniejszą iest rada. przez Journal de 
Ht. Peterśbourg udzielona „Watykanowi" — apro
bują St. P. Wiedomosti — odłączania „ducho
wnych potrzeb" poddanych swych duchownych 
od ich roszczeń politycznych, i tą drogą nasz or
gan polityki zagranicznej mógłby pójść dalej je
szcze i poradzić kuryi, ażeby nie przesadzała „du
chów nycn potrzeb" swej owczarni, dla których 
zrobiono bodaj więcej, niżby im się należało, i 
ażeby „potrzeby polityczne" swych wiernych po
zostawiła w zupełności uwadze władzy, co nieza
leżnie od różnicy wyznan jednakową rozciąga 
opiekę nad interesami poddanych imperyum ro
syjskiego.

„«7. de St. Petersb. wspomina o zjeździe skier
niewickim, dokonanym między innemi gwoli „u- 
twierdzenia pokoju i zgody tam, gdzie agitatoro
wie polscy marzyli o waśniach, walce i wojnie", 
ale tak Watykan, jak J  de St. Petersbou.g po
zostawałyby w błędzie, gdyby przypuszczały, że 
chęć „utwierdzenia pokoju i zgody" sięga aż do 
gotowości przywrócenia kuryi roli jej poprzedniej 
nadkontrolora czynności rządu rosyjskiego w kra
ju  rosyjskim.

„Z radości nadmiernej, z powodu usprawiedli
wienia Watykanu przez jugo organ półurzędowy 
widocznie przez omyłkę gazeta Journal dc St. 
Peterśbourg — czynią uwagę St. P. Wiedomosti— 
zaleca czytelnikom artykuł korespondenta w wie
deńskiej 'Politische Corresp., w którym to arty
kule, jeżeli co znajduje się zasługującego na uwa
gę, tedy chyba twierdzenie, że „tu (w Watyka
nie) zbyt jest szanowanym rząd rosyjski, ażeby 
miano przypuszczać, że uwagi J. de St. Petersb. 
są odbiciem poglądów sfer urzędowych rosyjskichf 
„Taka czarna niewdzięczność"— kończą nareszcie 
St. P. Wiedomosti — „ze strony Watykanu za 
sługuje niezaprzeczeuie na uw agę, ale powaga 
J . de St. Peterśbourg nic zgoła nie wygrywa, 
skutkiem podobnych zdań pogardliwych o nim 
w organach bronionego przez niegoż Watykanu".
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Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  4 grudnia.

Sprawa podobna do sprawy szkoły ruskiej we 
Lwowie, była przedmiotem uchwał rady miejskiej 
miasta Lubiany. Minister oświaty zażądał, aby 
gmina ze swych funduszów założyła i utrzymy
wała szkołę ludową z uiemieekim językiem wy
kładowym. Rada miejska jednak, której znako
mita większość, tak jak i większość ludności miej
skiej jest sławiańską, uchwaliła, poleceniu temu 
nie uczynić zadość — pomimo że pewna grupa 
tej większości była za utworzeniem niemieckich 
klas równoległych. Jest bardzo prawdopodobnem, 
że sprawa ta przyjdzie pod rozstrzygnięcie try
bunału administracyjnego. Dzieci niemieckich w 
Lublanie jest wszystkiego 342.

Politik  komentuje mowę Riegera przeciwko 
artykułom dzienników wiedeńskich i budapeszteń
skich w ten sposób, że nigdy nie zaprzeczano 
C zechom  p raw  historycznych, jedynie tylko Czesi 
występowali czynnie i lojalnie na p o d staw ie  koi 
stjtucyi i rzeczywiście nie osiągnęli wyników, ja- 
kieby mogli osiągnąć z praw państwowych Czech. 
W odpowiedzi Nemzetoui oświadcza Politik: „O - 
czywiście, że przyznajemy pewne pierwszeństwa 
mowie niemieckiej, jak n. p. w dclegacyacb, 
w Radzie państwa, w wojsku, w centralnych 
urzędach, lecz nawet sama konstytucya grudniowa 
nie poważyła się zaznaczyć wyraźnie pierwszeń
stwa niemieckiego żywiołu; my muieuiamy, że 
Nemect nie powinien być więcej papieskim ani
żeli sam papież.

Rosyjskie ministerstwo oświaty chce z m n i e j 
s z y ć  l i c z b ę  g i m n a z y ó w  i zastąpić je szko
łami teehnicznemi i przemysłowemi na wzór szkół 
szwedzkich.

Przed kilku dniami otrzymał Kwryer W ar
szawski list od dyrektora szkoły katolickiej « 'San
ta Isabel na wyspie Fernanuo w Alry^e. Autor 
listu Antonio Borges Silva donosi ( losach wy
prawy R o g o z i ń s k i e g o .  Na^ wiadomość, że 
d r . ' N a c h t i g a l l  zamierza zająć góry Kame- 
ruńskie dla Niemiec, postanowił Rogoziński prze
szkodzić temu. Przewidując, że  ̂ Niemcy będą 
działać spiesznie, starał się Ruguzif ki uprzedzić 
je, i w tym celu udał s.ę do konsula angielskie
go z zapytaniem, czy Anglia nie przyjęłaby pro
tektoratu nad Kameruńskiemi górami, pozosta
wiając Rogozińskiemu wewnętrzny zarząd nowej 
prowiucyi. Nie tracąc czasu udał się Rogoziński 
wraz z Janikowskim w pobliskie gory i dzięki 
sympatyi, którą zjednał sobie między naczelni
kami szczepów, i dokładnej  ̂ znajomości kraju, 
udało mu się nakłonić niektóre ludy do podda
nia się Anglii. Tymczasem nadpłyuąłstatek angiel
ski z odpowiedzią konsula. P. Hewett zgadza 
się na warunki Rogozińskiego i prosi go, aby 
się zajął wykonaniem całego planu. Po odebra
niu tej odpowiedzi zawarł Rogoziński pisemną 
umowę z rządem angielskim i udał się na stat
ku rządowym na objazd nadbrzeżnych gór, gdzie 
mu się udało pozawierać podobne umowy z na
czelnikami plemion. Okręt angielski powracając 
z tej objażdżki spotkał dwa statki niemieckie 
„Lipsk" i „M ew ę"; na jednym z nich płynął 
dr. Nachtigall, który ku wielkiemu zmartwieniu 
Niemców przybył za późno. Dziś cały kraj nad
brzeżny między Wiktoryą a Kolobarem usunięto 
z pod wpływu niemieckiego.

Powyższa wiadomość wywołała nie małe roz
drażnienie w dziennikarstwie niemieckiem. Schle- 
sische Ztng. nie stara się bynajmniej pokryć 
swogo niezadowolenia. Niemogąc jednak zmienić 
wypadków, stara się przynajmniej zaanektować 
polskiego podróżnika dla narodowości niemieckiej. 
Wiadomą jest rzeczą, że rodzina naczelnika wy
prawy afrykańskiej pochodzi z Niemiec. Młody 
Szulc-Bogoziński, którego ojciec ma znaczną fa 
brykę sukna w Kaliszu, wychował się w Polsce, 
pracuje dla polskiej nauki, a dla oka/unia swych 
narodowych przekonań przyjął nazwisko rodzin
ne swej matki Schl. Ztng. odkryła z wielką ra
dością, iż rodzina Rogozińskich pochodzi z Po
znania. Czyż to nie wystarcza, by ich uważać za 
Niemców ?

Rząd rosyjski otizymał od Porty pozwolenie 
n a  p r z e w o ż e n i e  p r z e z  c i e ś n i n y  m o r 
s k i e  nieuzbrojonych pozornie żołnierzy na tak 
zwanych krzyżownikach, a więc okrętach wojen
nych — używanych właściwie w celu trans 
portów wojska do Azyi wschodniej. Obecnie rząd 
rosyjski chce wy zyssać to pozwolenie. W urzę
dowych sprawozdaniach usiłują z nad Newy udo
wodnić potrzebę przywrócenia atrocity-campagne. 
Kolej przypadła na Bułgarów w Macedonii, któ
rzy mają być pod panowaniem tureckiem wy sta
wieni na prześladowanie Mahometan. Pol. Corr. 
w liście z Petersburga powiada: „W edług po
wszechnego mniemania, podzielanego w rosyjskich 
kołach urzędowych, państwa europejskie powinny 
zaprowadzić pewne zmiany w stosunkach Mace
donii do Turcyi, co wynika z obowiązków, za
ciągniętych na kongresie berlińskim. Akcya ta 
wtedy zostałaby uświęconą zasadą sprawiedliwo
ści, gdyby mocarstwa wzięły pod troskliwą opie 
Lę chrześcian, zostających pod panowaniem tu
reckiem , którzy jednak dotychczas nie mają rę
kojmi bezpieczeństwa." Stara ts piosnka dyplo- 
macyi rosyjskiej. Am Skierniewice, ani zbliżenie 
się trzech mocarstw nic nie zmieniło.

Przebieg obrad nad reformą s e n a t u  f r a n 
c u s k i e g o  nie przedstawia się tak korzystnie 
dla gabinetu, jak rozprawa nad sprawą tonkińską, 
w której rząd oduiósł niespodziewane tryumfy. 
Zachodzi obawa, czy stauuwisko, jakie większość 
Izby zajęła wobec rządu, nie wywoła przesilenia 
ministeryalnego. Mimo sprzeciwiania się rządu 
przyjęła Izba wniosek dep. F 1 o q u e t ’a , mocą 
którego wybory senatorów odbywać s,ę Dędą nie 
w kolegiach wyborczych, wybranych przez gmi
ny, lecz bezpośrednio przez wybory z list. Wsku
tek tej uchwały dep. R e n a u l t  złożył referat 
i dalsze obrady Izby musiano odroczyć. Posiedze
nie Rady ministrów, które się natychmiast od
było, miało być Dardzo burzliweoi.

Minister W a l d e c k - R o u s s e a u  oświadczył 
w sposób stanowczy, iż ma zamiar podać się do 
dymisyi. Innym członkom gabinetu udało się je
dnak odwieść go od tego zamiaru. Gabinet po
stanowił ostatecznie pozostać nadal w dotychcza
sowym składzie, a w danym razie solidarnie ustą
pić. Według wszelkiego prawdopodobieństwa rząd 
n.e cofnie swojego wuiosku, licząc na to, iż se
nat znacznie zmodyfikuje uchwałę Izby.

Według wiadomości, które lim es  odbiera z Hong- 
Kong, pojawiły się między załogą okrętową na 
Formozie wypadki cholery.

K o n f e r e n c y a  a f r y k a ń s k a  zajmowała si 
na ostatniem posiedzeniu sprawozdaniom kom syi 
w sprawie wolności handlu w porzeczu Konga, 
przy ujściu tej rzeki i w ościennych krajach. 
Projekt komisyi, który uzyskał aprobatę konfe- 
rencyi, wypowiada zasadę woluości handlu dla 
wszystkich uarodów. Grauicę purzecza oznaczaj; 
łańcuchy gór, dzielące dopływy Kongo od dopły
wów innych rzek głównych. Na wschód ciągnie 
się kraina objęta wolnością handlu aż po wybrze
ża indyjskiego oceanu. Północną granicę tego 
pasma stanowi czwarty stopień północnej szero
kości.

Okręty wszystkich państw będą miały wolny 
przjstęp do przystani tego wybrzeża, do jezior 
i rzek w porzeczu Konga. Żadne jednak państwo, 
mające prawo zwierzchnictwa w tych krainach, 
nie będzie miało przywileju w sprawach handlo
wych. Cudzoziemcy znajdą tam opi kę prawnt 
własności i osób, prawo nabywania dóbr i zu
pełną swobodę w zajęcia< h handlowych; cudzo
ziemcy i krajowcy mają równe prawo oddawać 
się wszelkim zawodom.

Na wszystkich mocarstwach, które zdobyły 
sobie wpływowe stanowisko nad brzegami Konga, 
ciąży obowiązek opiekowania się krajowcami, czu
wania nad polepszeniem ich materyalnego i mo
ralnego bytu i starania się o stłumienie handlu 
niewolnikami i o całkowite zniesienie niewolni
ctwa. Wszystkie państwa starać się będą o roz
szerzenie wszelkich religijnych, naukowych i do
broczynnych urządzeń, które mają na celu krze
wienie oświaty i cywilizacyi między krajowcami. 
Szczególuą opieką otoczą rządy misyonarzy. uczo
nych, podróżników i ich towarzyszy. Zarówno 
luduość miejscowa, jak i obca, będzie doznawać 
zupełnej wolności religijnej. Wszystkim wyzna
niom służy prawo odprawiania publicznego na
bożeństwa, tudzież budowania kościołów, świątyń 
i kaplic. M isje religijne nie będą doznawać ża
dnych przeszkód ani ograniczeń.
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Towarzystwo „Sokoł" w Krakowie. W spra
wie „Sokoła" przedstawiono nam następujące pi 
smo: „Do Wielmożnego pana Michała Bałuckiego, 
literata w Krakowie, Wysokie c. k. Namiestnictwo 
reskryptem z duia 19 b. m. 1. 71956 oznajmiło, 
iż nie może przyjąć do wiadomości przedłożonego 
statutu, zawiązać się mającego Towarzystwa gimua 
stycznego „Sokół", albowiem brakuje uświadczenia 
gmiuy miasta Krakowa, że przyjmuje obowiązki wło
żone ua uią § 28 statutu ua wypadek rozwiązauia 
Towarzystwa. C. k. dyrekeya policji przy zwrocie 
pięoiu egzemplarzy statutu me zaszczyt o tem Wiel
możnego pana zawiadomić.

Kraków, 26 listopada 1884.
C, k. radca dworu i dyr. policyi 

Englisch.
Zakwestyonowany paragraf statutu (28) opiewa 

„W razie rozwiązania Stowarzyszenia majątek jego 
ruchomy i nieruchomy, tudzież fundusze przechodzą 
w zarząd gmiuy król. stoł. m. Krakowa; jeżeli w 
przeciągu lat pięciu powstanie w Krakowie nowe 
Stowarzyszenie gimnastyczne dla wszystkich stauów 
dostępne, rzeczona gmina zwróci temuż majątek i 
funda >ze „Sokoła" możliwymi odsetkami; po n- 
pływie pięciu lat majątek i fundusze stają się kapi
tałem zakładowym na stypendya dla Polaków zaj- 
mująoych się gimnastyką ze stanowiaka ściśle am >- 
jętnego. Wykonanie tych postanowień pozostawia się 
Radzie miejskiej król. stoł. m. Krakowa."

Walne zgromadzenie członków T ow arzystw a pe- 
dagogiozuego oddziału krakowskiego, odbędzie się 
dnia 8 grudnia rb. o godz. 10 przed południem w 
zabudowaniu męskiego seminarymr nauczycielskiego, 
na które Zarząd uprzeimie P. T. Członków zaprasza. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu z o sta-

Kraków 5 Grudnia 1884.

tniego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie delegata ze 
zjazdu członków Towarzystwa pedag.g. w Tomowie. 
3) Sprawozdanie komisyi lustracyjnej. 4) Wniosek 
zarządu o kółkach Tow. pedagog. 5) Odczyt p Kli- 
mondy o szkołach początkowych 16 i 17 wieku w 
Polsce. 6) Oznaczenie tematu na nagrodę.

Z Zaiządu oddziału krakowskiego Tow. pedag 
Jablw.ski, Elimonda

przewodniczący. sekr. Tow. ped.
Odczyty Karola Langiego o kobiecem gospodar

stwie domowem , w wyższjm zakładzie naukowym 
dra Adryana Baranieckiego, przy muzeum techaiczuo- 
przemysłowem, rozpoczną się dnia 6 b m. i nastę
pnie w każdą sobotę od godz. 3 — 4 po południu.

W Muzeum techn.-przem. jutro d. 5 b m. od
będzie się od godz. 12— 1 trzeci wykład dra Fr. 
Bylickiego o „najnowszych formach w muzyce."

Z Kleparza. Łaskawym P. T. Dobrodziejom, któ
rzy ua skutek naszej odezwy pospieszyli szczodrymi 
darami okryó nędzę kilkunastu rodzin, pod opieką 
konferencyi św. Floryana zostająoych, przed srogo- 
śoią zimy, a przytem swe czcigodne nazwiska ukryli; 
składamy uiniejszem powtórnie „serdeczne Bóg za
płać". Oznajmiamy oraz, że na d. 10 b. m. we 
środę o godz. 8 w kościele noszego patrona odpra
wioną będzie uroczysta wotywa na mteueyę szano
wnych dawców przy udziale obdarzonych, którzy 
nie mogąc inaczej, przynajmniej modlitwą o ich po
myślność odwdzięczyć się chcą za otrzymaue dary.

K .J e ls k i .  Ks. Kruchowski.
„Ujabla" nr. 23 wyszedł flzieiej, obfity treścią, 

pełen werwy i tego humoru, co „sercem gryzie". 
RysuDki w nim zamieszczone przed wystawą jedne
go ze sklepów w Rynku gromadzą liczną poblicz- 
nuśó, z której jedui ze ezczerem zadowoleniem, inni 
odonodzą od wystawy z wyiazem „świętego" obu
rzenia na twarzy. Niech się obnrzają! — a Djabel 
niech i nadai zbiei a tak i, jak dotąd, plon szczerej 
wdzięczności serc patryofyczuych

Wiceprezes Tow. opieki weteranów z 1831 r., 
czynny i gorliwy p. Ksawery Konopka, wczoraj, ja
ko w dzień s<voich imienin odbierał życzenia wete
ranów, imieniem któryoh prezes komiietu p. Marceli 
Jawornicki wręczył solenizantowi piękny srenrny pu- 
har, na którym wyryto : „Ksaweremu Kuaopce, wi
ceprezesowi Tow. op. nad wet. wojsk polskich z r. 
1831 w dowód uzuania dl wytrwałej pracy, ofia
ruje komitet." Oprócz podarunku «rę zono p. Ko
nopce ozdobny adres z podpisami weteranów.

Z.e sali koncertowej. P p . R ulew skie po r» i drugi 
pojawiły się wczoraj na ejtradzie z nader uiozma- 
icouym programem, który łącząc muzykę lekką z u- 
tworami klasycznego pokroju, mógł zadew iić rozli
czne gusta i upodobania. Nabrulsiny ztąd przeko
nania, że usposobienie pp„ R ulew skich silu i-j sym
patyzuj z kompozycysmi szukającymi dla siebie wy
razu w pieszczotliwej miękkości, w wdzięau niewie
ścim, aniżeli w rzeczach, które wymagają siły, ener
gii i szerszego w ogóle traktowania w przedstawie- 
iiiu. Cokolwiek bądź, wieczór ten uie skąpił przyje
mnych wrażeń publiczności, która licznem zebraniem 
się dowiodła, że niekoniecznie trzeba być Wieuiaw- 
skim albo Rubinsteinem, aby wywołać w niej uzna
nie dla talentu praw iziwie sztukę miłującego, zwła
szcza, gdy talent ten spieszy z ofiarą miłosierdzia 
bliźni'gu Jak wiadomo bowiem, artystki nasze do
rzuciły z koncertu wczorajszego kilka ofiarnych obo
lów do kasy Towarzystwa św. Wincentego a Panlo.

Z Koła lit-art. Dziwió się nie można <»łouk;om 
Kuła, 11 ua wetorajssy wieozorek środowy stawili się 
w licznym komplecie. Wieśó, iż komitet zaprosił 
bawiące w naszein mieście wirtuoski, pp. Rulewskie 
dostat-czną była przynętą du wyptłuieuia lokalu 
Koła. Pp. Buicwskiu wprost z koncertu, ua któiym 
huczne zbierały oklaski, udały się do Koła, gdzie 
po powitaniu przez prezesa Ki ssaka, na ożywiouej 
rozmowie godz.n kilka spędziły. Artystyczny pngram 
wieczorku rozpoi zął p Rygier pełną tuy aekLma- 
■ yą wiersza St. tirndzińskiego „Na ruinach", a wy
pełniły go w zna-znej częścj mili guście, czaiUjąe 
swoją grą zgromadzonych. Po smętuej „Medytacyi" 
Gounoda, zabrzmiały na pół suoczne, na pół rzewne 
„Kujawiaki", które artystce buizę sprowadziły okla
sków. Po humorystycznym monologu tjondinet „Mu
cha", przez p. Frenkla wypowiedzianym, prezes Koła 
wrę<zył sympatycznym rodaczkom upominki   al
bumy przez Koło wydane, na których obecni złożyli 
swe podpisy. Do późna przeciągnęła się rozuiuwa, 
urozmaicana śpiewem, deklamacyą i grą amatorow. 
Nadmienić wypada, ii znany powi<ńciopisarz, J. 
Zacharyasiewioz, równie był g śeiem na wczorajszym 
wieczorku.

Nabożeństwo doroczne ua intencyę szczęśliwego 
rozwoju Towarzystwa zaliczki ego rzemieślników i 
przemysłowców krakowskich, odprawionem zostanie 
w d. 8 bm. w kościele 00. Dominikanów o godzi
nie 9 rano.

|  S p. Teofii Siennicki, artysta dramatyczny tea
tru Małego w Warszawie, rozstał się z tym świa
tem. Zmarły pracował przez lat dwadzieścia w za
wodzie dramatycznym, a w ciągu swej karyery gry
wał po kilka iat n» scenach lwowsk ej, krakowskiej 
i poznańskiej. Od 1876 zajmował pierwszorzędne 
stanowisko w prowincyonalnych towarzystwach Kró
lestwa Polskiego. Przed dwoma laty zaliczony zo
stał do składu artystów teatrów warszawskich, wy- 
stępnjąc przeważnie w teatrze Mtljm, w rolach cha
rakterystycznych. Jako aktor wieloe był sumiennym 
i pracowitym, przez co bardzo użytecznym, jako 
człowiek zaś umiał sobie zjednać wielu przyjaciół 
i zaskarbić prawdziwą sympatyę kolegów i znajo
mych. Zmarł w 40 roku życia, chornjąc zaledwie 
kilta tygodni.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Czernecką Ma
gdalenę za kradzież w służbie popełnioną na Bara
nie, Ludwikowskiego Antoniego za kradzież odzieży 
na tandecie, Jurka Feliksa i Rybaka Jana za kra
dzież orzechów na kolei, G “  tkowskiego Franciszka 
złodzieja niepoprawnego M kradzież skórek wypra- 
wuych, Friedmana Hermana za kradzież pieniędzy, 
Rekockiego Woioieob* *a sprzeniewierzenie, Włodar
czyka Franciszka i Szymona Zelasko za kradzież 
.oszjków i skóry na dworon ko li żelaznej, Strugal- 
skiego Franciszka i Maryanuę Kruśoińską włóczęgów 
za kradzież pieuiędzy, Przjbylsk.ego Franciszka za 
kradzież bekieszy, Kuozawskiego Wojciecha za kra
dzież kury, Olszewskiego Zygmunta za kradzież o- 
dzieży, Przejnowską Maryę za zgorszenie publiczne, 
Głowackiego Wojoiecha za kradzież piemędzy, Kru
ka Franciszka i Franasika Jana t i  włamanie się do 
fabryki garbarskiej przy ulicy Łobzowskiej przytrzy
mała straż policyjna przy pomocy Kazimierza 
dyiy stróża miejskiego nocnego — l od przytrzynnP^ 
nych odebrano dwa pasy z unszyuy parowej.

Przedwczoraj wieozorem odolo godziny 10, w uli
cy Floryańskiej pod hotelem Drezdeńskim, naje nar 
wóz tramwajowy nr. 8 na przechodzącą kobietę i
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ciężko ją uszkodził na oiele. Po opatrzeniu tej ko* 
Diet; przez p. Finkę chirurga, odwieziono ją zaraz 
do szpitala. W czasie tego wypadku, odprzęgoięte 
konie od wozu tramwajowego, spłoszyły się i zale
dwie zatrzymano je przy bramie Floryańskiej.

ń  Bochni odbędzie s,ą w niedzielę 7 grudnia w 
sali T j w . strzeleckiego ur.vzysty wieczór bu uczcze
n i  n.i śmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza W wy
konania nader uiozmaiconego programu przyjęli ła
skawy współudział: p. dr. Francuzek Bylinki pia
nista i kwartet solowy męski krakowtóiego Tow. 
muzycznego. Dochód przeznaczony jeat'W połowie 
na weteranów z 1831 r i na pomnik Mi^kw^i :za 

Kolej żolazna między Ameryką i Europą. Ame
rykański sztabowy gentrał-major Kent, ogłosił nie
dawno projekt kolei żelaznej, łączącej Amerykę z 
Europą przez Aryę. W tym celu przedłnza liuię ko
lejową, łączącą ocean Spokojny z Simpson w Kana
dzie, aż do cypla najbardziej zbliżonego do kończyn 
pobrzeża azyatyckiego, w którem to miejscu odle
głość obu lądów wynos1 zaledwi 16 kilometrów, 
a rozsypane po tej przestrzeni wysepki ułatwiłyby 
nietylko budowę podmorskiego tunelu, lecz nawet 
wzniesienie mostu, przyozem jednak ta częśó linii 
olbrzymiej kolei Ameryka Azya-Europa, byłaby naj
kosztowniejszą. Liuia posuwałaby się dalej nadbrze
żem Azyi do ujścia Arnuru i lam łączyłaby się z 
projektowaną koleją sybirssą, zdążającą no Peters
burga. Ogólna długość linii wynosiłaby około 6000 
kilometrów i w rzeczy samej projekt ten nie byłby 
niewykonalnym, g d y D y  łatwo było potrzebne do prze
prowadzenia go fundusze zgromadzić. Droga ta lą
dowa zadowoliłaby jedynie obawiających się choroby 
morskiej, lub rozbicia, lubo stojący wśród fal mor
skich wiadukt, nie byłby zaiste pewniejszym od 
silnie zbndowanego statku. Przytem trwanie podróży 
tą drogą przedstawia się zastraszająco. Nawet bo
wiem przy znanej szybkości amerykańskich pociągów, 
robiących 60 kilometrów na godzinę, oo w zimie 
jednak w tych okolioach jest niemożliwością — 
droga z S.mpson ao ujścia Amnru trwałaby 100 
godzin, czyli więcej niż cztery doby, bez przestan
ku a gdzież podróż z Nowego Yorku do Simpson, 
gdzie z staeyi nad Amurem do Petersburga? Tym
czasem dobry parowiec przepływa z Irlanayi do No
wego Yorku w 5 dobach, a spodziewają się jeszcze 
czas ten przy wydoskonaleniu żeglugi skrócić. Je 
szcze bardziej rażąca jeet różnica Kosatów. To też 
projekl p. Kent jest jedynie fantazyą a la Yerne.

Wyciąg  z  d z i e n n i k a  u r z ę d o w e g o  „ b a z e t y  
l w o w s k i e j " .

L i c  y t a c y  e. Nąd w Nowem Siole ogłasza sprzedaż 
realności 1. 45 w Dobromirzu, d. 11 grudnia 1884, 9 sty- 
eznia i 13 lutego 1885. Cena wywołania 800 złr. — Tenże 
Sąd sprzedaż realności 1. 174, w Klebanówce, w powyż- 
szjeh terminach. Cena wywołania 400 złr. — Sąd w ŚLia- 
tynie sprzedaż realności 1. 482 w Ujściu, d. 16 grudnia 1884. 
19 stjcznia, i 17 lutego 1885. Cena wywoł mia 1916 -J 
— Sąd u Tarnopolu sprzedaż realności 1. 83 w Jłajkowi- 
oach, d. 15 g ronka 1884, 12 stycznia i 16 lutego 1885. 
Cena wywc 'auia 300 złr. — Sąd w Buezaczu sprzedarz 
realności 1. 28, Kordwanówco, d. 16 grudnia 1884. Cena 
wywołania 1140 złr. — Sąd w Nadwornie sprzedaż re
alności 1. 459, d. 16 grudnia. Cena wywołania 300 
złotych reńskiuh.

Sad w Urodach ogłasza sprzedaż realności 1. 751, d. 
29 gruduia. Ceua wywołania 14.000 złr. Sąd w Nowym 
Sączu sprzedaż realności 1. 24 w Tropiu, d. 2 : grudnia
1884, 23 rtycznia i 24 lutego 1885. Ceua wywołania 469 
złr. Sąd w Stanisławowie sprzedaż sumy 5000 złr. zain- 
tabulowanej na dobrach Kadcza i lw.mówka, d. 2i» gru
dnia 1884, 12 stycznia i 4 lutego 1885. Cena wywołania 
5000 złr. Sąd w Sokalu sprzedaż realności I. 173/72, d. 
22 grudnia 1884 i 22 stycznia 1885. Cena wywołania 
600 złr Siąd w Starem-mieście sprzedaż realności 1. 226, 
d. 22 g odma 1884 i 23 stycznia 1885. Cena wywołania 
1713 złr, 18’/, ct. Sąd w Ztnezowie sprzedaż realności 
1. 69 i 185, d 22 grudnia 1884, 26 stycznia i 22 lutego
1885. Cena wywołania 1700 złr. Sąd w Wojuiłowie sprze
daż realności k 87, J, 10 grudnia i 22 grudnia. Cena 
wywołania 150 złr. Sa l we Lwowie sprzed ż realności 1. 
204, 8 stycznia i 15 lutego 1885. Sąd w Zbarażu sprze
daż realności 1. 689, d. 30 g-udnia 1884, 29 stycznia i 
5 marca 1885. Cena wywołania 6875 złr.

będzie korzystać z tej bezpłatnej wypożyczalni za
łożonej dla dobra pracujących klas miasta Krakowa.

Do założenia i utrzymania tej wypożyczalni, jako 
też 3 mniejszych: w domu karnym, w szpitalu św. 
Łazarza i w szpitalu wojskowym, przyczyniła się w 
tym roku Kasa oszczędności krakowska subwencyą 
200 złr. i Rada miasta subwencyą 100 złr.

W Krakowie a 2 grudnia 1884.
Z Wydziału krak. Tow. ośw. lud.

Dr. Wilhelm Dadlee 
sekretarz.

Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej.

Repertuar teatralny.

W sobotę 6go: „Śmierć Wallensteina", tragedya 
w 5 aktach, Fryderyka Schillera, przekład Wł. Sa- 
bowskiege.

W niedzielę 7go: „śmierć Wallensteina".

Składki. Dla ojca obarczonego 7 dziećmi i żoną 
chorą, złożyli w Administracyi Nowej Reformy 
N, .NI 2 złr.

Sokół lwowski.

Rozporządzeniem z d 5 listopada 1884 1. 1178 
udzieliła nam Rada szkolna okręgowa miejska jednej 
eali w szkole św. Barbary, nmicszczonej w budynku 
bursy akademickiej, na cele Towarzystwa a w szcze 
gółuości na wypożyczalnią książek.

Na podstawie tego podaje Wydział do wiadomo
ści, że L e z p ł a t n a  w y p o ż y c z a l n i a  książek 
krak. Towarzystwa oświaty ludowej, która była u- 
mieszczona w b urze wydziału, przeniesioną została 
do budynkn b u r s y  u n i w e r s y t e c k i e j  p r z y  
M a ł y m  r y n k u  Nr. 8 i umieszczoną jest w sali
II. klasy na dole

Poiząwszy od d. 7 grudnia 1884 k a ż d e j  n i e 
d z i e l i  i ś w i ę t a  w g o d z i n a c h  m i ę d z y  11 
a 1 p r z e d  p o ł u d n i e m ,  będzie się wypożyczać 
książki zgłaszającym się usobom.

Nadmieniamy, że wypożyczalnia ta zawiera mię
dzy innemi wszystkie historyczne powieści K r a- 
j z e w s k . e g o ,  różnych znakomitych autorów po
wieści treś i historycznej, moralnej i religijnej, opi
sy podróży A n ^ z y c a ,  C h ę c i ń s k i e g o ,  Hof f  
m a n a ,  dzieła wydawnictwa „Macierzy Polskiej", 
pd r ę c z n i k i  n a u k o w e  r z e m i e ś l n i c z e  i 
wiele innych pożytecznych książek.

Jeszcze w tvm roku mają być dla tej wypoży
czalni zakupione wszystkie dzieła S i e n k i e w i c z a  
i n a j n o w s z y  s z e r e g  p o w i e ś c i  h i s t o r y 
c z n y c h  K r a s z e w s k i e g o .
Wydział spodziewa się, ie liczny zaBtęp czyteln ików

W chwili, gdy założyciele krakowofciego Sokoła 
otrzymują smutną wieść, iż w wykonaniu ohwale- 
bnego ich przedsięwzięcia nowa zaszła zwłoka, z 
powodu niezatwierdzenia statutu, Sokół lwowski 
święci piękną uroczystość rozpoczęcia ćwiczeń już 
we własnej sali. Wczoraj donieśliśmy o zebraniu 
odbytem z tego powodu, dziś podajemy według Pr«e- 
wodnika gimnastycznego opis nowo zbudowanej 
sali Sokoła:

Plac, na którym stanął dom Towarzystwa, poło
żony przy zbiegu ulic Zimorowioza i Ślusarskiej, 
zajmuje powierzchni ogólnej około 922 metrów kwa
dratowych. Z powierzchni tej, tylko 65 metrów kwa
dratowych zostawiono na podwórze, resztę zaś, to jest 
857 metr kwadratowych, znżyto pod budynki, mie
szczące li tylko i wyłącznie lokalnośoi, dla zakła
du gimnastycznego niezbędne. Wchód główny do 
zakładu z ulicy Zimorowicza, prowadzi do przed
sionka, z którego po kilku stopniach, wchodzi się 
do sieni głównej, mieszczącej w głębi schody ua 
1-sze piętro. Z sieni zaraz na lewo, jest wejście do 
szatni widoej, obszernej, 12 58 m. b. długiej, 5 84 
m. b. szerokiej, przeznaczonej dla członków Towa
rzystwa. Z szatni dwoje drzwi szerokich, prowadzi 
bezpośrednio do wielkiej sali gimnastycznej 16 m. 
b. szerokiej, a 2 3 -50 m. b. długiej, zajmującej za
tem powierzchni 37 6  metrów kwadr., to jest blisko 
połowę całej zabudowanej powierzchni. Sala jest 
9.40 m b. wysoką, zajmuje więc wysokość parteru 
i 1-go piętra. Długością swoją sala ciągnie się 
wzdłuż ulicy ślusarskiej, gdy szatnia jest od ulicy 
Zimorowicza położoną. W narożniku d ’mu, pomię
dzy salą a szatnią, umieszczone są schody, komuni
kujące bezpośrednio z obydwoma, a prowadzące na 
pierwsze piętro do sali po nad szatnią umieszczonej, 
i tejże samej co szatnia wielkośoi, przeznaczonej 
aa salę szermierki. Z wielkiej sali gimnastycznej, 
w ścianie podłużnej, oknom przeciwległej, umieszczo
ne są wejścia: w rogu na prawo do sieni głównej, 
w środku do małej sionki komunikującej z podwó
rzem, z której iu lewo jest wejście do wychodków, 
a ua prawo do sieni głównej; następne drzwi 
prowadzą do pckoju dyrektora gimnastyki, a osta
tnie drzwi w rogu na lewo, do drugej szatni, od 
podwórza położonej, a przeznaczonej dla uczniów 
gimnastyki. Z szatni tej j^gt bezpośrednie wejście na 
podwórze, a przez małą sionkę, o której wyżej wspo
mniano, komunikować można z sienią główDą i 
głównym wchodem.

Z głównej sieni na prawo, pierwsze drzwi pro
wadzą do lokalu, j rzeznaczonego na kan^elaryę za
kładu, złożonego z przedpokoju, dużego frontowego 
pokoju od ulioy Zimorowicza, i ze składu, druge 
zaś drzwi, w głębi połuione, prowadzą do mieszka
nia stróża od podwórza, złożonego z kuchni i je
dnego pokoju.

W głębi sieni głównej, jak na początku powie
dziano, i omiesz^zone są obszerne trójramienne 8fbi>dy, 
prowadzące do lokali pierwczego piętra, a mianowicie: 
na prawo do sali szermierki, po nad szatnią dla 
członków pomieszczonej, o której już wyżej wspo
mniano ; na wprost zaś i na .lewo, do lokalu po- 
fiżonego po nad przedsionkiem, kancelaryą, mie
szkaniem stróża, złożonego z przedpokoju, komuni 
kującego także z salą szermierki, z dużego po
koju frontowego, przeznai zonego na salę obrad 
wydziału Towarzystwa, i z jeszcze większego pokoju 
od podwórza, bez właściwego dla celów Towarzy
stwa przeznaczenia.

Wielka sala gimnastyczna, jest bez zaprzeczenia 
jedną z najobszerniejszych we Lwowie, bo może 
pomieścić wygodnie do 500 osób, w połączeniu 
więc z szatnią dla członków, salą szermierki i po
zostałym całym lokalem 1 go piętra, stanowić może 
bardzo wygodny lokal, na wszelkiego rodzaju ze
brania publiczne, jak konoerta, odczyty, zgromadze
nia uroczystościowe i t. p Sala szermierki, mająca 
w ścianie przedziałowej od wielkiej sali, znacznej 
szerokości otwór, wygodnie służy za galeryę bądź to 
dla muzyki, bądź też dla publiczności, Lokal 1-go 
piętra zaś, może być użyty za bufet. Tuwarzystwo 
wynajmując lokal na podobne cele, naturalnie że za
wsze tylko w czasie wolnym od ćwiczeń gimnasty
cznych, tak członków jak i uczniów, może mieć pię

kny uboczny ’ duuhód, którym przynajmniej podatki 
pokryć będzie w 6tanie.

Gmach cały jest wymurowany z wybornej cegły, 
ua mocnym kamiennym fundamencie. Piwnice znaj 
dują się tylko pod szatnią, kancelaryą i mieszkaniem 
stróża. Posadzka parteru, w całym budynku wynie
siona jeden metr po nad poziom chodnika nlicy, za
pewnia dostateczną budynkowi suchość. Dla lepsze
go jednali zabezpieczenia od wilgoci samej sali, pod 
którą nie ma piwnic, całą powierzchnię pod podło
gą, w wysokości chodnika ulicy, wyłożono posadzką 
ceglaną na cemencie, podłoga zaś sama, ułożona 
jest na belkach, wspartych na nmyślnie wymurowa
nych filarach, a cała przestrzeń pod podłogą została 
pustą, a urządzone przewiewy z dołu będą utrzymy
wać doskonałą suchość. Samo przez się rozumie się, 
że konstrukeya podłogi jest tego rodzaju, że prze
puszczać zimna od spodu nie będzie. Sala gimnasty- 
szna oświetlona jest dwunastoma oknami, od ulicy 
Ślusarskiej, z której trzy w wysokości parteru, a 
dziewięć w wysokości 1-go piętra. Szatnia i sala 
szermierki, oświetlone są, każda czterema oknami od 
ulicy Zimorowicza. Oświetlenie wieczorne, będzie ga
zowe w całym lokalu. Do ogrzania Właściwego lo
kalu gimnastycznego użyte będą piece żelazne sy
stemu p. Franciszka Rycbuowskiego, pozostałe 
zaś lokalności ogrzane będą zwykłymi kamyczkowy
mi piecami.

Do konstrukoyi dachu i stropu nad bolą gimna 
styczną, użyto drzewa i żelaza, w  odpowiedniem po
łączeniu. Dach jest łupkiem pokryty.

WiadoiSci Daniowe, literackie i artystyczne.

Nowości literackie (ekonomia, gospodarstwo, 
przemysł).

— Lucyna ćwi e r c i aki ewi czowa  (autorka 365 
obiadów): Podarunek ślubny, kurs gospodarstwa 
miejskiego i wiejskiego ula kobiet. Warszawa 1885. 
(276 str., 1 rub. 20 kop.)

— Ant. S t r z e l e o k i :  Kalendarz rolniczy na r. 
1885. Wydawnictwa rok XY. Warszawa 1885, w 
16ce. (1 rubel.)

— Gospodarna hodowla zwierząt rolniczych, przez 
starego rolnika. Warszawa, 1885. Wydawnictwo 
Przegl. Tyg. (1 rub. 20 kop.)

— O w o c a r s t w o ,  ożyli nowe sposoby użytko 
wania z owoców drzew owocowyoh w klimacie na
szym wzrastająuyoh. Warszawa, 1885. Wydawnictwo 
Przegl. Tyg (60 kop.)

Alfr, Z gó r s 'i  i dr.: Dziesiąty rocznik . towa 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych w Galicyi 
Lwów, 1884.

— M. Z d u 1 s k i : Lud i targ, niektóre uwagi o 
zamierzonych reformach w stosunkach ludowych. 
Rzeszów, 1884.

— Kaźm. F i l i p o w i c z :  Wiadomości początko
we z botaniki. Wydanie kasy zapomogi im. Mianow
skiego. Warszawa, 1884. (Str. 234 i 194 drzewo
rytów w teksoie. 1 rub.)

— Adolf J a b ł o ń s k i ,  dyr. kop. ropy w Bóbr- 
oe: Kopalniotwo nafty. Praca konkursowa przez 
Wydział krajowy przeinaczona do druku. Kraków, 
1885. (127 str. i 12 tablic.)

— Włodzimierz hr. D z i e d u s z y e z i :  Spra
wozdanie z działu przemysłu domowego wystawy 
Tarnopolskiej. Lwów, 1884

— W drukarni Wł. L. Anczyca pod zarządem 
Jana Gadowskiego opuścił prasę „Polski kalendarz 
kartkowy, ua rok 1885" i zawiera opróoz zwykłego 
kalendarza rzymsko i greoko-katolickiego, o.ągnieuie 
losów, skale stemplowe, zmiany księżyca eto. Ka
lendarze kartkowe okazały się powszechnie bardzo 
praktyoznemi.

Morawę i Śląsk 17.851, na oba okręgi czeskie 
35.913. Ogólna wartość wkładek, wpłaconych od 1 
stycznia, wynosi w tym roku 44,931 535 złr., pod 
czas gdy w roku przeszłym wynosiła 53,108.424 złr

Dział ekonomiczny.
Bank krajowy. Na dzień 14 grudnia zwołaną 

została Rada nadzorcza Banku krajowego. Na po 
rządku dziennym stoi sprawa zmiany statutu banko
wego w tym kierunku, aby zakres działania Rady 
nadzorczej został rozszerzony, mianowicie co do 
działu pożyczek hipotecznych. Chodzi tu o wykona
nie tegorocznej uohwały sejmowej, zawierającej pole
cenie w powyższym duohu dla Wydziału krajowego, 
który przed powzięoiem swojej deeyzyi chce mieć 
opinię, wyrażoną tak przez Dyrekoyę, jak i Radę 
nadzorczą. Ponieważ chodzi o zmianę statutu, więc 
cała rzecz ponownie wejść musi do Sejmu.

Krajowa dyrekeya poczt postanowiła, jak nam 
donoszą z Wieliczki, przenieść urząd pocztowy z 
Wiśniowej do Raciechowic. Jest to koniecznem na 
stępstwem wybudowania drogi powiatowej Dobczycko- 
Szczyrzyckiej, która przez Raciechowice doprowadza 
najbliżej do stacyi kolei transwersalnej w Dobry.

Z poczty. Z uwagi na zwykle nader wielki ruch 
pocztowy w ostatnim tygodniu przed świętami Bo
żego Narodzenia, zarządziła o. k. dyrekeya poczt i 
telegrafów, by wszystkie urzędy pocztowe w Galicyi 
w niedzielę dnia 21 b. m. urzędowały jak w dzień 
powszedni.

Pocztowe Kasy oszczędności Wkładki wyno
siły w listopadzie 9.518.693 złr. 20 ct. W Gali- 
eyi wpłacono 281 9 6 9  złr., które iię dzielą na 
12.221 wkładek. Ilość zwrotów wynosiła w Galicyi 
2.493 w łącznej Bumie 79 937 złr. W całem pań
stwie było wkładek 121.827. Z tego wypada na

Telegramy „Nowej Reformy':
(Prywatne.)

Wiedeń, 4 grudnia. Zarząd pocztowych kas o- 
szczędności postanowił wnieść do rządu, ażeby 
zaprowadzić w średnich szkołach, jakoteż w »/.ko- 
łach ludowych kasy oszczędności i żeby nauczy
cielom poruczyć zbieranie od dzieci zaoszczędzo
nych groszy i zakopywanie im książeczek kas 
pocztowych.

Wiedeń, 4 grudnfia. Rząd włoski oświadczył 
kategorycznie, iż wieść, jakoby w prowincyi Ro- 
vigno i w Turynie cholera na nowo wybuchła, 
jest najzupełniej nieuzasadniona.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 4 grudnia. W Izbie deputowanych 
wniesiono liczne projekta rządowe, a mianowicie; 
ugodę co do żeglugi z Francją, rozszeżenie ulg 
dla opodatkowanych (?) — oznaczenie kontyn
gentu rekrutów w r. 1885, wykonywanie sądo
wnictwa w landwerze, przedłużenie ustaw o ko
lejach miejscowych, dalszy pobór podatków do 
końca marca 1885 r., przedłożenie czasu trwania 
kredytu na budowę zakładu karnego w Stanisła
wowie, uwolnienie od Opłat kontraktów z powo
du zalesienia Karstu, przedłużenie ustaw wyjąt
kowych w Cattaro, przedłużenie czasowego za
wieszenia sądów przysięgłych w okręgach sądo
wych: Wiedeń, Kornenburg i Neustadt do 31 gru
duia 1885 r ,  uchwałę Izby panów co do ugody 
z Włochami o uregulowaniu rybołóstwa na jezio
rze Garda i wykupienie kolei Albrechta na skarb 
państwa.

Prezydent ogłasza łaskawe podziękowanie ce
sarza za życzenia, które w imieniu Izby złożył 
w dniu urodzin cesarza, i w dniu imienin cesa
rzowej — poświęca kilka gorących słów pamięci 
członków zmarłych w czasie odroczenia Izb i od
biera przyrzeczenie od nowo wstępujących człon
ków.

Wiedeń, 4 grudnia. Minister skarbu Dunajew
ski przedłożył w Izbie deputowanych preliminarz 
na r. l885 wraz z czegółowym wywodem. Wy
datki obliczone na 519,893.166 .złr., dochody na 
504,816.961 złr Niedobór wynosi 15 milionów, 
a więc o 25 milionów mniejszy niż w r. 1884. 
Odciągnąwszy z niedoboru na r. 1884 nadzwy
czajne wydatki, szczególnie kwotę 13,729.172 zł. 
na budowy kolejowe, pozostaje właściwy niedo
bór w kwocie 1,347.033 złr. Zmniejszenie się 
niedoboru zawdzięczać należy stałemu pomnaża
niu się dochodów. Minister oświadcza, iż nie zro
bił użytku z upoważnienia, udzielonego mu w r. 
1884 do sprzedaży akcyi kolei Franciszka Józefa, 
wartości 3,400.000 złr. Spodziewa się, iż docho
du ze sprzedaży będzie mógł użyć na częciowe 
pokrycie niedoboru w r. 1885. Po dokładnem 
wyjbśnieniu pozycyj budżetowych wyraził mini
ster nadzieję, iż uda mu się z pomocą Rady pań- 
osiągnąć cel, do którego rząd ustawicznie dąży. 
tj. trwale rozszerzyć i umocnić podstawy gospo
darki państwowej.

Wiedeń 4 grudnia. W Izbie deputowanych po
daje hr. Taafle szezogółowy wywód o a k c j i  
r a t u n k o w e j  dl a d o t k n i ę t y c h  p o w o d z i ą  
w Ga l i c y i .  Wywód ministra skarbu , trwający 
godzinę, przyjęty został w końcu żywemi, kilka
krotnie się powtarzającemi oklaskami. Budżet 
przydzielony zostai komisji budżetowej Wniosek 
Poacha, o zniżeniu ustawowej stepy procentowej 
z 6 na 5 od sta, po umotywowaniu wnioskodaw
cy i przychyleniu się ze strony Nitsche’go i Fuern- 
kranza został oddany komisyi prawniczej, Wy
bór deputowanych Blocha, Richtera, Tonnera i 
Kattrein* został zatM ierdzony

Wiedeń, 4 grudnia. (Streszczenie wywodu pre
zydenta ministrów). Hr. Taaffe podał szczegóło
we wiadomości o klęsce powodzi, która w czerw
cu i hpcu r. b. nawiedziła Galicję, odczytał na
stępnie wykaz przedłożony rządowi przez Wy
dział krajowy, wspomniał o dochodzeniach ze 
■trony władz galicyjskich, przytacza co władze kra
jowe i organa rządowe, jakoteż komitet ratun
kowy, który się w kraju dobrowolnie natych
miast zawiązał, uczyniły, ażeby stawić czoło ży
wiołowi i przyjść w pomoc ludności.

Taaffe zauważył, iż rząd już wtedy, gdy się 
rozpoczęło zbieranie ogólnych składek, uzyskał 
rozporządzenie cesarskie z d. 81 lipca, w któ
rem został upoważniony do udzielania pomocy 
ofiarom powodzi w Galicyi do wysokości 800 ty
sięcy złr. częściowo jako darowizna, częściowo, 
jako pożyczkę z funduszów państwowych; przed
kłada to rozporządzenie do konstytucyjnego z 
niem postępowania i oświadcza, że wynik nieu- 
kończonych jeszcze dochodzeń, będzie rozstrzygał 
o dalszem postępowaniu rządu i o udziale reprt- 
zentacyi państwa w tej sprawie (oklaski).

Prezydent ministrów podnosi dalej, iż chodzi 
tu o to, aby podobnym nieszczęściom na przy
szłość zapobiedz. Stwierdza, że jeżeli nawet nie
zbyt długi przeciąg czasu się uwzględni, to wiel

ka ilość powodzi w tym czasie zachwiała dobro
byt Galicji i wysnuwa wniosek z często powtarzają
cych się klęsk, iż niezbędnem jest zwrócić tro
skliwszą uwagę na rzeki galicyjskie i poczynić 
starania, przekraczające miarę, określoną w obo
wiązujących ustawach, któreby mogły zapobiedz 
powtarzaniu się podobnych spustoszeń równie 
szkodliwych dla kraju jak dla państwa (oklaski).

Rząd ma w tej sprawie szczegółowe informa- 
cye, i wniesie w Izbie odpowiednie wnioski, 
przyczem nie może chodzić o to, aby tak dale
ko sięgające przedsięwzięcia odrazu albo w krót
kim czasie dokonać. Zawiadomienie o dalszych 
szczegółach pozostawia prezydent ministrów do 
czasu, gdy przedłożenia wejdą do Izby — wyra
ża jednak już teraz imieniem rządu przekonanie, 
że Izba i przy tej sposobności przez wzgląd na 
pojedyncze, ciężko dotknięte części państwa, a 
tem samem i na państwo samo, kierować się bę
dzie tą wspaniałomyślnością, jakiej świetne do
wody złożyła przy innych podobnych sposobno
ściach (oklaski).

Buda-Peszt, 4 grudnia W Izbie poselskiej uza
sadnia Helty interpelację, eo do podwyższenia 
cła zbożowego we Francyi, które obecnie wła
śnie, kiedy gospodarstwo rolne z tyloma przeci
wnościami iua walczyć, tem zgubniejby musiało 
oddziaływać; spodziewa s ię , iż rząd poczyni 
przedstawienia, które może nie pozostaną bez 
skutku, w przeciwnym jednak razie rząd nie co
fnie się przed środkami obrony.
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l A B E I S U J I E .

Do zewnętrznego użytku. Wszelkie zapalenia,
boleści, porażenia itd. osuwa w krótkim czasie wód
ka franonske M ol la  s najlepszym skutkiem. Cena 
flassi ozki 80 ot. W aptekach żądać należy wyraźnie 
preparatu Molla, opatrzonego tegoż marką oohrouną 
i podpisem. Wykaz składów galioyjskich na osta
tniej stronie tego numeru.

nr a d e s ł a h e  .

Z w r a c a m y  uwagwę Szanonych czytelników na 
ogłoszenie firm renomowanych M Steina i Wa- 
lentin i Sp. w Hamburgu o hambur^kiej loteryi.

H A D E H Ł A N E .

Uwiadomienia wszelkiego rodzaju o intere
sach kredytowych i stosunkach majątkowych firm 
krajowych i zagranicznych udziela sum iennie, 
dokładnie i szybko, biuro informacyjne dla kre
dytu die Yorsicht tylko w Buda - Peszcv
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12j
110
117

65
26
20
8 0
20
25
20

BÓŻNK IN N U  POZYOZKI.

5 % L osy  b o a a u  B e g u lir . z 1870 za  sz tu k ę  1 
.  n „ 1878 „ 1

3 „ „ S erb sk ie  po  100 fran k ó w  „ 1
0 „ „ T u reck ie  po 400  „ n i

L IS T Y  Z A ST A W N E .

4 ’/,%  L if ty  B oden O rd. r l lg .  6. z ł. za  złr.lO O

l-

8*6
5
6 
6 
7 
5

..................... , *Pr-
B an k u  h ip o t  g a l.

102
101
101

L if ty  z t t .  i k ł .  k r . z. w K rak . 18-1.
20- 1.

:  :  :  : :  :  m j .
4 % L is ty  s s t .  g aL  tow . k rd . ziem. 
6  „ „ „ B an k u  au str.-w ęg
4 ‘/»14 » » ■ »
4 % n n n »

100
100
100
-.00
100
100
l ‘-0
KO
100
100
100

U 7 -  
105 — 

31 90 
22 40

O BLIG A O Y E P IE R W S Z E Ń S T W A  K O LEi.

6 % A lb rech ta  . n a  300 z łr . za
6  „ E e rd y n . pó fn . n a  300 i t r .  „
4 ’,!  i i i r  L .E m . z  1 8 8 1 8 0 0  z łr. „
6 % k o u .  3ogum . u a  200 i t r .  „
5 ■ L w .-C ie r. z 1866 800 z łr . „

122 -
96  76

101 25 
v9  26
97 
99  60

102 60 
99 60  
91 40

100 70 
9 6  76 

161 45

117 60

32  lÓ  
22 60

122
97

101
99
97

100
103
K-0

92
101

97
101

20
26
60

10 09 50 100 _
100 106 60 105 75
100 99 60 99 90
100 100 80 100 50
100 82 15 82 80

L w .C ier. z 1872 300 s t r .  s a  s t r .  16
M eraw .-S sl. O.-B. 3“ u  s t r .  „ „ 10
B u d o l f a . . n a  300 s tr .  „ „ 10
S iedm iogrods. n a  200 s tr . „ „ 10
Lom b. (S ttdb .) n a  500 f r . za  u tu k «  
P rz m .-Ł u p .I .  Em . 200  s t r .  „ 10
N o rd o sty  . n a  300 i t r .  u  i t r .  10

5.
6
6,
6 1

!: .
L O S Y .  

K red . d la  b a n d . i  p r s .  na 100
K l a r y ..................... na 40
T ow aru, żeg l. D u ą jw  ua 100

W
10 
io 
20
40 
40 
10 
6 

40 
40  
20 
40  
20 

n a  100 
n a  50 
n a  20 
n a  20

I u b r u e k  
K eg lew ieh  . . . 
K rakow sk ie  
L u b la ń s k ie . . . 
O fuer (m ia s ta  Budy)
P a l f y ..............................
O zerw ouego Krzyża . 
Oserw . K n y i a  w ęg. ■
B u d o l f a .........................
S a lm  . . . . . .
S a leb u rg sk ie  ■ • • 
8 t  Genoiz ,  • • ■ 
S tan isław ow sk ie  . .
4 */»1fc T ry e s ty ń fk le  .

W ild s te fn  ”. . . . 
W ln d isch fT M ts . .

n a

n a

■tr, w . 
i t r .  m . 
i t r -  w. 
ł r .  w. 

i t r .  m . 
> tr. w. 
s t r .  w. 
i t r .  w . 
i t r .  m . 
s ł r .  w. 
i t r .  w . 
i t r .  w . 
i t r .  m . 
d r  w. 
i t r .  m . 
• t r .  w . 
i t r .  m . 
i t r .  w, 
i t r .  m . 
s tr .  m.

a.
k.
a.
a .
k.

a.
k .
a.
a.
a
i
a
k.
a
k.
a
k .
Ł

JlrtO, •TMII
0 ------
0 70 25 70 76
0113 20 118 5
0 88 30 98 60
1 187 51 183 -
) 99 10 99 40
0 97 80 98 80

180 - 180 50
41 50 42 -

114 — 115 -
19 50 20 -
19 — _ —
18 75 19 25
28 — 24 -
42 25 48 -
87 50 88 —
18 20 18 40
7 10 7 49

18 26 18 76
56 25 56 75
22 76 28 60
60 76 51 25
28 50 24 50

183 —
68 - ___
27 60 28 50
80 —1 *7 - |

a k o y e  b a n k o w e .
5% Anglobank . . . . . .  ua 120 itr,
5 „ Bantoerein K iener . . .  aa 100 itr
6 „ Kredyt dla haadln i  praem. na 160 itr.
5 „ Kieditbank węg. nlig- • • aa 200 str
5 „ Lanoerbaak.....................aa 100 dr.
i  „ Asftro-węgmisk. . . . .  na 600 dr.
5 „ Uaieabaak ..................... aa 100 dr.

AKOYE KOLEJOWE.
6 „ AlIBld R am s..................... na 200 dr.
5 „ Fordy naa da Nordbahn .
6 „ "ran Itaki Jó>e*a . .
6 „ Karola Lndwika . . .
4 „ Konyeko-Bogamińsk. .
6 „ Lwowiko-Ozerniow. Jaoy
5 „ Butolfi
6 „ Siedmiogrodzkie . . .

, n. 1060 
. n a  200 

ma 210 
u  200 
n a  2*  
n a  200  
n a  260

W’ A L U  I I -
 ity petao ważne . • • •
80- ts  F ra n k ó w  ki 
2 0 -to  M arków ka 
P ó ł-Im p e ry a ły  ro i .  p e ta#  w a jn e

n tu k ę

100

105 — 105 50
106 50 107 — 
8C4 n0.8' 5 2G 
809 -  [809 50 
104 — K4 26 
872 -1878 -
89 26

181 25 
2881— 
208 60

89 60

181 75 
8886-  
209 — 

271 26-871 60 
160 601*1 -  
197 TO ?°7 76 
182 761)83 — 
180 —118(' 26 
308 80 309 20 
148 75 149 -

6 77 
9 74 

12 02 
10 08 
12 25 
11 67 
48 50

6 79 
9 75 

12 04
1„ "6 
12 80 
11 09 
48 60

128 — !J38 50



4 Nr. 281. N O W A  R E F O R M A . Kraków 5 Grudnia 1884.

Posada Kursora
przy Towarzystwie bratniej pomocy ke- 
nerów w Krakowie jest do objęcia z dniem 
15 grudnia r. b. — Bliższej wiadomości 
udzieli biuro To w., Rynek gł. dom W. 
Mendelsburga, 1. 15, I piętro w oficynie 
każdego dnia od godziny 9 do 11 rano.

(Oferty należy wnosić pisemnie.j 
1275 1 3

G
ospodarz z ru_lego miasteczka, obznajo- 

rniony z wymierzaniem i parcel ow n >m 
gruntu zaopatrzony bardzo chlr nemi 
świadectwami, poszukuje zaraz jakiego

kolwiek zatrudnienia BUższa wiadomość w Kra
kowie przy ulicy Mikołajskiej Nr. 7, między 
godz:ną 12 i 2. Adres listowny K .  B .  ostatnie 
schody w podworcu. 1276 1 3

W i e ś
1 milę z Krakowa, z łąkami i lasem, do sprze

dania lub zamiany na większy majątek. 
F o lw a r k  około 100 morgów pod Krako

wem do sprzedania. 1277 1 4
D z ie r ż a w a  od 1 kwietnia 1885 do wzięcia, 
K a m ie n ic a  2 piętrowa korzystnie do na

bycia; oprócz tego majątki większe i nmiejsze 
w Galieyi i Królestwie polshiem do sprzedania 
lub wydzierżawienia.

P o ir z e b a  SOO'1 złr. i 1500 z/r. w. a. na 
hipotekę w Krakowie do pożyczenia.

H a n d e l  korzenny w Krakowie do sprzedania. 
P o s z u k u j e  s ię  wspólnika z kapitałem 

4000—5000 złr. na prowineye do interesu przy
noszącego czystego dochodu ŚO°/0.

Rządcy, pisarze, karbowi, leśniczowie, subjekci, 
praktykanci, gospodynie, lokaje itp. do umiesz
czenia. — Posgła paszporta do wizy itp. czyn
ności załatw ł  Biuro komisowo-informacyjne Wł. 
Jaworskiego w Krakowie, Grodzka, 30.

W Przemyślu
na jednem  z najwięcej ożywionych miejsc 
są 2  K a m i e n i c e  dwupiętrowe, nowe, 
obok siebie zbudowane, pojedynczo lub 
razem z wolnej ręki. pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami do sprzedania lub za
miany na kamienicę w Krakowie albo 
na majątek ziemski w pobliżu Krakowa.

Bliższych szczegółów w zastępstwie 
właścicielki, udziela Wny J. Łapiński 
właściciel Hotelu Europejskiego w K ra
kowie. 1226 5 20

39 84 WIELKI ZAPAS
s z t u c z e k  s u k n a ,

(3—4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą

danie; sztnezka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Rodzaj towaru należ dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki.

ŁYŻWY
patentowe, różnych system ów  angielskie, 
holenderskie, ©raz prawdziwe 1235 8 20

„Halifaz"
na każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 

najtaniej w handlu pod firmą

ANDRZEJ S C H U L T Z
Rynek Nr. 32 w Krakowie.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Piptt rośMycl CADYM.
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za

granicznych od lat 30tu zawsze z wielkicm po
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro
ślin, nie sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający, oczysz za- 
jąey krew lub sprawiający przeczyszczenie. Me
toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały się we flakoni
kach włożonych w pudełeczka kartom we i al y na 
każdej pigułce znajdował się napis C a u v a ill .

W Paryżu w aptece Pana D 6 l i f t u t ,  rue 1 aub, 
St. Denis 147.

Dostać można w K r a k o wi e  w aptekach pp. 
W. Redyka, J. Trauezyńskiogo i K. Wiszniew
skiego, — we Lwowie w aptece p. Ruckera i u 
p. Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu 
w apt. Dra Mankiewicza, — w Brodach w aptece 
p. M. Kullaka i Franzosa, — w Czerno wcach 
w aptece p. Golicbowskiego. 1248 2 52

Koncesyonowane przez c k. Namiestnictwo
B i u r o  N t r ę c z e A  S ł u g  

MARYI MIKULSKIEJ w KRAKOWIE
ul. Gołębia N r. 16 , 

poleca każdego czasu, tak w mieście jako i La 
prowincję: wielki wybór Bon, Panien służących, 
Rządców dóbr, Ekonomow ogrodników, kucha
rzy, Lokai, Gospodyń, Kucharek, Pokojowych, 
Praczek, Nianiek, Mamek, oraz innych fachowjch 
ludzi. — Na listy opłacone z dołączoną m ark’ 
pocztową, odpowiedź odwrotna. 799 3 3

NAUK!
Znaczny w ybór poleca fabryka

p o j a z d ó w  1268 2 3

A d o lf M eisner
Kraków, plac Matejki Nr. 4.

■ U nnnm ?amo' stny, nieżonaty, z dobremi 
■ K U IIU III .iwiadeetwami, potrzebny jest do 
irządu jednego folwarku pod Krakowem. Zgło- 
ić się osobiście do właściciela demu L. 5 ul. 
iikołajska w Krakowie, w terminie do 12 gru- 
nia b, r. 1267 2 2

Zawiadamiam Szanowną Publicz
ność, iż sprzeaaję czystą 

o w c z ą  b r y n d z ę  */, k. 3 2  ct.
* * y n k ę  gotowaną, niesioną, kru

chą !/g kilo 9 0  ct.
k i c h a ł  K a r a ś ,

1250 3 3 M ały  R yn e k Nr. 7.

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na w szystkich dotychczasowych w y
stawach powszechnych najwlększemi nagrodam i, 
w ostatnim czasie w  Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra 
ktyczniejsze m aszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przem ysłowych celów.

Dla uniknienia pomyłki zw racam y uwagę 
na to, iż na ram ieniu, oraz na podstawie ka
żdej oryginalnej Singera m aszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że m aszyny te nabyć można tylko we fir

m ach naszych w łasnych, znajdujących się we wszystkich więk
szych m iastach monarchii austryacko-węgierskiej.

The Singer Manafacturing Co., Kraków,
2372748 ulica Floryańska Nr. 34 .
T a r n ó w  Hotel Krakowski. B z e s z ó w  Rynek 51.

WIELKA LOTERYA

Główny Skład Lamp Ditmara
Nafty krajowej i amerykańskiej

pod firmą:

W. S K Ó R C Z E W S K I
w  K r a k o w i e  

poleca w wielkim wyborze Lampy najnowszych konstrukcyj, 
odznaczające się trw ałością, elegancyą i taniością, oraz wszelkie 
przybory do lamp jako to: palniki, rezerwoary, daszki mle

czne i kolorowe, globy, tulipany, cylindry, knoty i t. p.

G ł ó w n y  s k ł a d :  u l i c a  S z e w s k a  N r .  3 ,  d r u g i  
d o m  o d  B y n k n .

F i l i a :  u l i c a  F l o r j a ń s k a  N r ,  3 0 .
959 11 20

5 0 0 .0 0 0
M a r e k

udziela w szczęśliwym wypadku najnow
sza wielka loterya w HAMBURGU przez 
państwo zagwarantowana jako najwięk

sze wygrane.

Szczegółowo jednak:

lp rem  i  H 300000
l w y g r .  . to. 200000 
2 .  1000001 . . 900001 . . 800002 . 700001 .  000002 . 500001 . . 300005 . 20000

15000
10000 
5000 3000 
2000 1500
1000

5 0 0  

1 4 5  
2 0 0 ,  1 5 0  

1 2 1 , 1 0 0 , 9 4 , 0 7 , 4 0 , 2 0 .

Razem 5 0 . 5 0 0  wygranych, prócz tego 
zaś jeszcze jedna premia, wylosowanyoh 

ezostanie w siedmiu klasach.

Ciągnienie wygranych w pierwszej kla
sie postanowione jest urzędowie na dzien 
1 0  i 11  grudnia b. r.

» n

Najnowsza wielka loterya przyzwolonaprzez 
wysoki rząd w HAMBURGU, zabezpieczona na 
całym majątku państwowym liczy 100.000 
lo©6w, z  których 5 0 .0 0 0 ,  czyli więcej a- 
niżeli połowa, może być wyciągnięta z poda- 
nemi obok, wygranemi w siedmiu klasach; 
cały kapitał przeznaczony do wylosowania 
wynosi:

9,290.100 mari
Z powodu znacznych wygranych, przezna

czonych do wylosowania w tej wielkiej lote- 
ryi, jakoteż z powodu możliwie największej 
ąwarttnuyi co do prędkiej wypłaty wygra 
nych, cieszy się ta loterya wszędzie wielkiem 
powodzeniem. Odbywa się on- podług pro
gramu, pod przewodnictwem osobno przezna
czonego generalnego dyrektora, ca łe \aś przed
siębiorstwo stoi pod nadzorem państwa.

Sczególną zali tą tej loteryi jfast to dogo
dne urządzenie, i i  wszystkie 50.000 wygra
nych w kilku już miesiącach i to w siedmiu 
klagach z pewnością muszą być wylosowane.

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 
500.000 marek, wzrasta w drugiej klasie do 
6U tyś., w trzeciej do 70, w czwartej do 80, 
w piątej do 90, w szóstej do 100, w siódmej 
zaś względnie do 500, speoyalnie jednak do 
300 i 200 tysięcy marek i t. d.

Sprzedażą oryginalnych losów tejże loteryi 
zajmują się o b a  n iż e j  p o d p is a n e  d o 
m y h a n d lo w e , jzechcą więc wszyscy, 
chcący zakupie losy oryginalne, z zamówie
niami do nicn się zwracać.

Szanownych,' zamawiających uprasza się o 
załączanie należytości w austryackich ban
knotach, lub też znaczkach pocztowych. Mo
żna też przesyłać pieniądze za przekazem po
cztowym, na życzenie zaś i za pobraniem 
pocztowem.

Do ciągnienia pierwszej klasy które się 
odbędzie d. 1 0  i 1 1  grudnia, kosztuje;
1 .  c a ł y  o r y g i n .  l o s .  3 . 5 0  Z łr. 
1 .  p o l o n  a ’ o r )  g .  1 o h «  1 . 7 5  Z łr. 
1 .  ł / 4  c z ę ś ć  o r y g .  l o . u  0 . 9 0  Z łr.

K ażd en  o trz y m u je  l o s  o r y g i n a l n y ,  o p a 
rzo n y  herb em  państw o w y m  i rów nocześn ie  u- 
r z ę d o w y  r o z k ł a d  c i ą g n i e ń ,  w k tó rym  
p o d an e  są  b liższe  szczegó ły , j a k  oto c iągn ien ia , 
d a ty  c iągn ień  i w k ład y  ro zm aity ch  k la s. Z a raz  
po c iąg n ien iu  o trzym a k ażd en  b io rący  udz ia ł u- 
rzędow ą  l i s t ę  w y g r a  n y c h ,  o p a trzo n ą  herbem  
państw a, k tó ra  d o k ła d n ie  p o d a je  w ygrane  i licz
by  odnośne. W y p ł a t a  w y g r a n y c h  n a s t ę 
p u j ę  n a t y c h m i a s t  p o d  g w a r a n c y ą  p a ń  
s t w a ,  j a k  t o  w p l a n i e  l e ż y .  G dyby  kom uś 
z o trzym ujących  nie p odobał się w brew  spodzie
w aniu p lan  c iągn ień , je s te śm y  gotow i p rzy jąć  lo
sy n ieodpow iedn ie  p rzed  c iągn ien iem  i zw rócić 
na leży to ść  o trzy m an ą  za nie. N a  życzen ie  p rz e 
sy ła  s ię  za  darm o  u rzędow e p lany  ciągn ień  d la  
po w iad o m ien ia  się n a  p rzyszło ść . Pon iew aż  spo 
dz iew am y się  licznych zam ów ień na  te  now e 
c iągn ien ia , u p ra szam y  p rze to  aby  m ódz zadość 
uezyn ić  z w sze lką  s ta ran n o śc ią  j  a k  n a j w c z e 
ś n i e j  zam ów ien ia  p rzesłać  w k ażd y m  raz ie  przed

1 grundnia 1884 r. 
i to w p r o s t  d o  j e d n e g o  z p o d p is a 
n y c h  b iu r  g łó w n e j  lo te r  gi.

Steinweg 5. I Kunigstrasse 36—38 
H a m b u r g . '  H a m b u r g .

Biorący u nas mają te korzyści, iż otrzy
mują losy oryginalne bez pośrednictwa, ka
żden dostaje urzędową listę wygranych w mo
żliwie jak najkrótszym czasie po ciągnieniu, 
bez żądania, losy zaś oryginalne sprzedają 
się po stałych w planie podanych .enach. 
bez żadnej nadwyżki. 1163 2

V W \  V W 1

Neusteina ocukrow ane Pigułki krew czyszcząca
$w . E l ż b i e t y .

Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki te, n ie  z a w ie 
rali*  ia d u y e h  s z k o d liw y c h  su b sta n c > j;  używane bywają z  n a j le p s z y m  
s k u t k ie m  w chorobach organów brzusznych, chorobach, skóry, chorobac mózgu, 
chorobach kobiecych; lekko rozwalniają i krew czyszczą. Żaden lek nie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w celu usunięcia

zaparc ia  trzew iów  brzusznych,
zwykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. Pigułki te odznaczone są ziszczytnem świadectwem r a d c y  
d w o r u  p r o fe s o r a  P i t h y .
j/tf-  Pudełko zawierające 15 pigułek kosztuje 15  c t ., Ośm pudełek w jednej paozce, 
mieszczącej w sobie 120 pigułek kosztuje tylko 1 z ł .  w. a .
O s i l * Z C Ż C n i ©  I  Każde pudełko, na któ r  nie ma firmy: „ A p o th ek e  z u m

h e i l ig e n  L e o p o ld 1' a na odwrotnej stronie nic posiada 
n a s z e j  m a r k i  o c h r o n n e j , jest f a ls i f lk a t e m . Przed kupowaniem takiego 

pudełka ostrzega się.
Należy zważać, aby nie otrzymać złego, bezskutecznego, 

a nawet szkodliwego preparatu. Żądać więc należy wyraźnie
Neu8tein'a pigułek ś. Elżbiety. Pigułki te opatrzone są na
obwijce i sposobie użycia, obok umieszczonym podpisem.

G łó w n y  sk  ła d  w  W ie d n iu :  w  A p tece  > e u ,,te in ,a  „zum heil. 
Leopold”, Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse. W K r a k o w ie  w aptekach: 
Redyka, Sobierajskiego, Wiszniewskiego i Stokmara. 1112 6  15

O r y g i n a l n e

kalosze rosyjskie
w różnych fasonach i wielkościach (z wąskie- 

w i końcami) poleca po niskich cenach 
M A G A Z Y N

J . Zap lata lsk iego ,
Rynek, 37, A-B;

i również reichenbergskie trzew iki sukienne i filcowe, W A Ł E C Z K I  
i z  W A T Y  do okien i drzwi, chroniące od zimna 
! i przeciągu, kaftany myśliwskie, włóczkowe, ka- 

mizeiKi damskie, chustki, Kamasze i t. d. 
angielskie r ę k a w i c z k i  włóczkowe.

Płaszcze gumowe i sukienne nieprzemakalne 
I Pudeszwy filcowe i korkowe para od 10 c t .!

1076 12 12

U fo J la  P r o s z k i  S a id lic k ie .
fylko prawdziwe,

C e n a  zo

jeżeli na etykiecie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A.t Molla.', 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywsz,eh 
cierpieniach, żołądka I trzewiów 
brzusznych kurczach żołądka, 
l  illegmieniu , zgadze, chroni- 

ccznem zaparciu stolca, w cier
pieniach wątroby zastojach, rwls 
i hemoroidach i w najrozmait
szych chorobach obieoyoh, za-
- owulJ od w ielu  la t  ly i  p ro - 

’ . szLo. i o b szerna  w zię-.e ,
_  Katszywe wvrob> będą śąaownie iofgaiie .1 

p io częjfl w a n c g o jd r y g ln a ln e g o  p n d e łk a  1 z łr .  w . a .

Jako w c ie r a n ie  do skutecznego opatrywan.a gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolow 
członkow i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako k o n ip i ea y  we wszelkich skaleczeniach 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę tr z n ie  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o dp is.

1 z n a k  c h r o n n y  M ol la ._  1 z n a k  c l ir o n n y  M oi ta . 

fJL E l TRANOWY M. KROHN & G .
w  H e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych I płuo, przeciw skro
fułom, wysypkom skórnym, w ohorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze WoZystkich w handlu znajdujących się gatunków judyme odpowiedni do leczniczego użytku 

F la s z k a  z  o p is e m  u ż y c ia  k o s z tu je  1 z ł r .  w . a .
tiłwóny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostaw cy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
i  p ro szą  się  P . T. P ubliczność w y ra źn ie  żądać  p re p a ra tó w  M O L L  A  i  U ty lk o  

te p r z y jm o w a i które opa trzone są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  i  p o d p isem .
Sk ady utrzymują; W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierojski apt. Mi- 

’ kup16* ' W. Fenz — w Biały A. Reiehert apt. E. Keler apt. — w BRODACH
. \i. Kulak apt., -  w GI RAHUMORA E. Boterat apt. -  w .1' I . ' WI U j .  Wisłocki ap t, 
j .  Rohm apt — we L \\ oW iE J . Beiser apt., S. Rucker apt., F. W. Królikowa* : - V\ hen-
taełuE- Sokafski ajĄ , w N0W1M SĄCZU W. Filipek apt. Kosterkiewi- wrio • — w NO-
WYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIU J. Lowenberg — w PRZEMYŚLU P Nahlie aut 
A. Mańkowski ant., — w PODGORZG ŁcJitesinger, — w RZESZOWIE J. Sehaiter rSnńłka — 

STANISŁAWOWIE A. AmirowKz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógń wicz apt _  ,
■ WIE W. T. A W lelogorski, W. Maldner i Spółka, — w WADOWICACH A. iierrfurth -  

w ZBARAZU Isidor Siisaermann. 8 7  3 2

FI BRYKA CUKRÓW
W ł .  Ł l p l f i s k l e ^ o

w KRAKOWIE
ul. Bracka Nr. 5, egzystująca od r. 1870 
Najlepszych cukrów deserowych, w kil
kunastu gatunkach, rozmaitych maso
wych czekoladowych pomadek kilo złr. 2, 
karmelków zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlazowyc-h od kaszlu 
kilo 1 złr. 20 ct., ciastek drobnych do 
herbaty kilo 2 złr., owoców smażonych 
kilo 2 złr. 80 ct., kakao w proszku 
bez wszelkich tłustosei kilo 2 złr. 40 et., 
czekolada w proszku kilo 1 złr. 60 ct.

Biorącym do handlu najmniej 5 kilo 
odstępuje się stosowny r bat. — Obsta- 
lunki na prowincyę wysyła się za za
liczką. 201 29

Skład Fortepianów
* Mowie, pizj ol. Sławkowskiej pod 1.16, II. piętro
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem fo r te p ia n ó w  i  p ia n in  
z pierwszorzędnych fabryk, po oenach 
bardzo przystępnyoh, z kilkuletnią gwa- 

ranoją.
126 W aszkiewicz.

Sprzedaż młyna.
W miejscowości milę od Krakowa od- 

leełej, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Młyn wodny, oraz prawo wodne pod 
budowę drugiego młyna i około 80 mor 
gów gruntu ornego.

Bliższych wiadomości zasięgnąć można 
każdego czasu w składzie sukien męskich 
Pana A. Bernackiego, przy ulicy Sław
kowskiej. 1247 3 b

Do Handlu korzennego i Win
JANA NAGŁA w KRAKOWIE

potrzebny jest praktykant zamiej
scowy, dobrej kouduity, mający najmniej 

lat 14. 1254 3 3

N akładem lab w  komisie

Księgarni Polskiej
A. 0. Bartoszewicza

we Lwowie, l i ,  plao Halicki, 14.
Świeżo opuściły prasę;

Słowacki J. Pisma pośmiertne, wyda
nie pierwsze, poprzedzone wstępem i 
objaśnieniami Dra H. Bietreleisena: Ge- 
nezis z Jucna, List do J. N. Bcinbow- 
skiego, Wykład nauki, Dziennik z roku 
1 8 4 7 -1 8 4 9 . Udna 2 złr.

Krystyna, z  niedawnej przeszłości
(z>wojny węgierskie]) 60 ct.

Skarga Piutr. Żywoty Świętych sta
rego i nowego zakonu, na każdy dzień 
w roku. Wydanie 25 w 2 tomach m 4° 
str. 600 i 632. Edycya dokładna, bez 
żadnych opuszczeń i dodatków później
szych. Cena 5 złr., oprawne w płótno 
ang- 7 złr.

Kochanowski Jan. Treny, 10 ct.
Krasicki J. Myszeis, poemat żartobli

wy, 30 ct.
Zieliński Gustaw, Kirgiz, powieść, 15 c.
Niemcewicz i. U. Śpiewy histor. 20 ct.

T. T. .Sprawa ruska w Galieyi, 80 c.
Molier. Świętoszek. Przez A. Urbań

skiego, 40 ct. 1249 2 6
Szyller. Zbójcy, tragedya, 60 ct.
GogoL Rewizor z Petersburga, 40 ct.
Darwin Karol. Pochodzenie człowieka, 

wydanie nowe, przerobione i powiększo
ne według ostatniej edycji angielskiej, 
przez L Masl iwskiego. Cena złr. 2.4Ó.

Robinson na wyspie i dla dzieci), 20 ct.
Przegląd archeolog., zeszyt III, 1.50. 

Wszelkie nowości otrzymuje Księgar
nia Polska zaraz po ukazaniu się 
z druku i posiada zawsze na składzie.

G m m i t t a  F r n ł a
posiadająca muzykę, życzy sobie przyjąć 

obowiązek do dzieci.
Wiadomość u P. Dumaire, profesora języka fran- 

ouskiego, ul. Grodzka, 32. 1265 2 3

P o ż y c z l Ł l
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem k an 
toru pod firmą Józef H a p * P ® r t  
w Krakowie, Ky nek 48, pod bar
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugi® h_poteki przyjmu

je  się kra p retensji. 2b4 U

L. 147ti.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem wydzierżawienia na lat 

trzy od 1 stycznia 1885 m yta dro
gowego i mostowego w Ozasławin 
przy drodze powiatowej Robozyc- 
ko-Szczyrzyckiej, ogłasza się ni- 
niejszem publiczną iicytacyę zapo- 
mocą ofert pisem nych na dzień 
II grudnia 1884, z ceną wywuła- 
nia w kwocie 1100 z

Oferty pisemne, m arką stem plo
wą na 50 ct. zaopatrzone i opie
czętow ane, przy dołączeniu wa
dy um w wysokości 10°/o od ceny 
w yw ołania, wnosić należy w  te r
minie do dnia 11 grudnia 1884, 
godz. 12 w południe, do biura W y
działu powiatowego w Wieliczce, 
gdzie również mogą być przejrza
ne w arunki licytacyjne w zwy
kłych godzinach urzędowych.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Wieliczkłi 22 listopada 1884.

P re z e s :
126013 K o n o p k a .
•a a *

P I W O
w b u te lkach  i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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poleca Szanownej Fublioznośoi

S M  P iw a  K n y i iw e p  i  Z ju r& iiicz iiep  
J. lOPFEE

w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.
84 58

wyrobu

E . R A D L E B A
a p tek arza  „pod Z ło ta  G ł o w f  w  K ra lo w ie . \
Co wieczór pędzluje się odgnioiek; zaraz po | 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 
guiotek staje się na wszelki ucisk nie
czułym, po 7 lnb 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowem eodziennem pędzlowaniu, podwa
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj

mniejszego bólu.
C e n a  5 0  c n t .  85 56

'm  Krakowie. Utyowietbdalaj ia n |4 m  d n d w r i J :  A. B z y jb w s k l


